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W ars zaw a , środa 7 m a ja  1952 r. N r  108 (328) B C ena 15 gr.

Na .10 km przed metą w GoerHtz przodownik Wyścigu Stab- 
tewski (Pol. Franc.) ruszył ostro do przodu, pociągając za so­
bą Bułgara Dimowa. Po uzyskaniu k i lkusetmetrowej przewa­
gi. dw aj kolarze przejechali jako pierwsi most graniczny w

Zgorzelcu.
Na, zdjęciu: Dimow  i Stablewski w  chw il i  w jazdu na most.

Uczynimy wszystko, 
an§[jfrasa nasza była tak jak „Prawda44 

współtwórcą nowej epoki i nowego człowieka
Uroczysta A kadem ia  z o ka z ji 40-lecia „P ra w d y  4

Dnia 5.V. odbyła się w Teatrze Narodowym w Warszawie uroczysta akademia z okazji 40-lecia Centralnego Organu 
KC W KP(b) —  „Prawdy“. Dzień powstania „Prawdy“ —  jest również świętem całej postępowej prasy świata, świętem 
prasy Polski Ludowej.

Akademię zagaił członek Biura Politycznego KC PZPR, premier J. C YR A N K IE W IC Z. W prezydium akademii zasied­
li przedstawiciele KC PZPR z członkami Biura Politycznego—  A. Z A W A D Z K IM , J. B ERM ANEM , E. OCHABEM  
i R. ZA M B R O W SK IM  na czele, jak również przedstawiciel „Prawdy“ J. M A K A R EN K O  oraz przedstawiciele organizacji 
społecznych, młodzieży, przodujący korespondenci.

i Referat poświęcony 40-leciu „Prawdy“ wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR J. BERM AN. Następnie 
| w  imieniu zespołu „Prawdy" J. M A K A R EN K O  pozdrowił serdecznie zebranych na akademii przedstawicieli prasy

polskiej.
Po przemówieniu J. M A K A R EN K O  —  przewodniczący Zarządu Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy red. H. K O - 

ROTYŃSK1 odczytał projekt listu do redakcji „Prawdy“, który został przyjęty przez zebranych oklaskami.

Po części oficjalnej odbył się w ielki koncert w którym wzięli udział przebywający w Polsce artyści radzieccy oraz 
czołowi artyści i wykonawcy polscy.

Już wiesz, że w dniach 20 — 22 lipca odbędzie się w Warszawie Zlot Młodych 
Przodowników —  Budowniczych Polski Ludowej. Już nieraz myślą jesteś na 
tym  Zlocie, przebiegasz ulice Warszawy, defilujesz placem M D M , tańczysz nad 
Wisłą... Nic dziwnego, że marzysz o Zlocie — przecież to Zlot najlepszych przed 
stawicieli całej polskiej młodzieży, Twój Zlot!

N A PISZ  —  JA K  GO SOBIE WYOBRAŻASZ? CO C HCIAŁBYŚ, CZY CHCIA  
ŁABYS NA ZLO CIE ZOBACZYC? CO PRAGNĘŁABYŚ, CO PRAGNĄŁBYŚ  
ROBIĆ NA ZLOCIE? CO — TW O IM  ZD A N IE M  —  N A LEŻA ŁO B Y UM1ESCIC 
W PRO GRAM IE ZLOTOW YM?

• \ \ ’eź udział w wielkiej ankiecie „Sztandaru Młodych'
i  W ten sposób i Ty staniesz się współtwórcą program’ 

zlotowego!

Komisja Programowa Komitetu Zlotowegi 
rozpatrzy Twoje propozycje -  liaj/epszt 

będą umieszczone w próg ramiipropozycfc 
zlotowym! 

Ciekawe 
piśmie!W

wypowiedzi będziemy drukował 
Autorzy najcenniejszych wypo­

wiedzi zostaną zaproszeni na Zlot na koszt 
Komitetu Zlotowego!

Wypowiedzi, drukowane w gazecie będą 
nagrodzone książkami!
Nie zwlekaj! Nie czekaj!

■feierz pióro i pisz swoją wypowiedź
na

Realizując zobowiązania pierwszomajowe 
produkujemy Sepief i oszczędniej 

dzięki : no wy su metodom pracy
Liczne załogi wyróżniających się zakładów przemysłowych, wykonując zobowiązania dla 

uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta BOLESŁAW A B IE R U TA  i Święta 1 Maja osiągnę­
ły poważne nadwyżki wytwórcze i znaczną poprawę jakości produkcji. Do sukcesów’ ich w 
ogromnej mierze przyczyniły się usprawnienia w’ organizacji produkcji oraz zastosowanie np. 
m etody Kowalowa, systemu KorabieJnikowej, metody Żandarowej i Agafonowej. Sukcesy 
osiągnięte przez przodujące zakłady przemysłowe pobudzają inne załogi do stosowania no­
watorskich metod produkcji i usprawnienia organizacji pracy, aby w ten sposob podnieść 
wydajność i jakość oraz obniżyć koszty.

inż. Kowalowa, stosują wszyscy 
robotnicy tych działów.

Już pierwszy miesiąc po 
zastosowaniu metody inż. K o­
walowa przyniósł wzrost w y­
dajności pracy W’ poszczegól­
nych oddziałach. Ponadto, dzię­
k i zapoznaniu robo tn ików  ze 
sposobami na jbardzie j rac jo ­
nalnego zużycia sur-owcó-*' • ■ ’ 
m ateria łów  pomocniczych, za­
oszczędzono w  ciągu miesiąca 
155 kg politury.

W ie lk ą  Z lo to w ą  A n k ie tę  
. .S z ta n d a ru  M ło d y c h “

Odpowiedzi na ankietę należy nadsyłać do 10 czerwca 
br. na adres: Warszawa, Redakcja „Sztandaru Młodych“, 
Al. I  A rm ii WP 11 —  na kopercie zaznaczać —  „Wielka 
Ankieta Zlotowa“.
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Ilo ść  b ra k ó w  s p a d ła  
z 12 do 4 procent

W  w ie lu  zakładach p roduk­
cy jnych Wybrzeża robotnicy 
rea lizu jąc zobowiązania 1-ma- 
jowe. prowadzą walkę z brako- 
róbstwem, wprowadzając wiele 
nowych metod pracy i  organ i­
z a c ji mających zabezpieczyć 
najwyższą jakość p rodukc ji.

M. in. w Starogardzkich Za­
kładach Obuwia, gdzie 60 proc. 
załogi podjęło zobowiązania, 
mające na celu popraw ienie 
jakości p rodukc ji, zastosowano 
z powodzeniem metodę Zanda- 
rowej i Agafonowej. W  w y n i­
ku  wprowadzenia te j metody 
w  ostatn iej dekadzie ub. m. _ ,
ilość braku spadła z 12 do i  cyjnycn swego zakłaou. 
proc. W rea lizac ji zobowiązań j
najlepsze w y n ik i osiąga tu 2 3 0  tys. km . bez rem ontu  
zmiana m ajstra  Wojewódki z i
w ykańcza ln i, k tó ra  w  ostatn iej i ^  K ierowca autobusu dale- 
dekadzie kw ie tn ia  podniosła o 
25 proc. produkcję obuwia pier- | 
wszego gatunku, likwidując cał-

Po pierwszych doświadcze­
niach, uwieńczonych tak  poważ­
nym  sukcesem, załoga ZPD w 
Radomsku postanowiła wpro­
wadzić powszechne szkolenie 
nretodą inż. Kowalowa we 
wszystkich oddziałach produk-

kowicie braki.

Z a e s m ę d z il iś m jf  w  c ig g u  
m ie s iq ca  155 k g  p o litu ry

. I kobieżnego m a rk i Leyland z ra ­
domskiej ekspozytury PKS — 
Józef Tokarski w ykona ł cał­
kow icie  swe zobowiązania — 
przejechał on na swym wazie, 
nie poddanym w tym czasie re- 

| niontowi, 230 tys. kilometrów. 
Realizując zobowiązania, | 

załoga Radomszczańskich Zakl. i 220 tys. k ilom etrów  bez re - 
Przem. Drzewnego po raz p ie r- | montu przejechał na wozie tej

są już  pracownicy działów: po- domskiej ekspozytury P K b sia- 
litu ro w n i, sz lifid rn i i w ykań- nisław Pubilis. 
czalni połysku. Nowe wzorco- j
we m etody po litu row ania  i sz li- J D la uczczenia 1 M aja BuoUis 
fowania, opracowane systerhem zobowiązał się przejechać do­

datkowo jeszcze 10 tys. kilomc- ! 
trów. W yn ik i te k ie row cy ra - i 
domskiej ekspozytury PKS u - | 
zyskali dzięki trosk liw e j opie- | 
ce nad wozami, należytej ich i 
konserwacji i term inow ej obsłu­
dze technicznej.

D o d a tko w a  produkcja
wartości ponad 2  min. ki

R  Do przedterm inowego w y- i 
konania i przekroczenia zobo- ; 
wiązań robotn ików  ZPB im. 
Dywizji Kościuszkowskiej w 
Lodzi przyczyn iły się w  znacz­
nej mierze tzw. trójki kontrol­
ne, powołane spośród a k ty w i­
stów związkowych i p a r ty j­
nych oraz przedstaw icie li per­
sonelu inżyn ie ry jno  .  technicz­
nego. T ró jk i te bacznie śledzą 
przebieg rea lizacji zobowiązań, 
udzie lają robotnikom  rad i 
wskazówek oraz natychm iast 
in te rw en iu ją  w  w ypadku jakich 
ko lw iek  przeszkód czy tru d ­
ności, dopomagając w ich u- 
sunięciu.

Robotnicy tych zakładów w y­
konali już w 163 proc. swe zo­
bowiązania, dając dodatkową 
produkcję wartości 2.148.634 zł.

i W rea lizacji zobowiązań w yróż­
n iły  się: prządka Maria Zator­
ska i tkaczka Aniela Kiełbik, 
k tóre pierwsze zameldowały o 
wykonaniu swych in d yw id u a l­
nych zobowiązań i obecnie przo 
du ją w  podnoszeniu w yda jno­
ści i jakości pracy.

ïi* V

f  12 mm

P rz e m ó w ie n ie  p r e m ie r a  J . C y ra n k ie w ic za .
: Socjalistycznej — | ko 
nazywano

Rozpisanie Państwowej Pożyczki
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR

Rada Ministrów ZSRR powzięła uchwalę o rozpisaniu Pań­
stwowej Pożyczki Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR 
(emisja 1952 r.).

W celu m ob ilizac ji środków 
pieniężnych ludności dla da l­
szego rozw oju gospodarki na­
rodow ej ZSRR. dla finansowa­
nia  budowy ku jbyszewskie j i 
s ta lirigradzkie j e lek trow n i wod­
nych na Wołdze, kachowskiej 
e lek trow n i wodnej na Dnieprze, 
głównego Kanału Turkm eńskie - 
gc oraz kanału po łudniow o-

Radę M in is trów  ZSRR p rzew i­
dują, że państwowa pożyczka 
rozw oju gospodarki narodowej 
ZSRR' (emisja 1952 r.) umorzo­
na zostanie w okresie od 1 paź­
dziern ika 1952 r. do 1 paździer­
n ika 1972 r.

W szystkie w p ływ y  z ob liga­
c ji pożyczki wypłacane są w  fo r 

gc oraz itanaiu _ pmuumuwu- | mje prem ji Łączna suma pre- 
ukra ińskiego i pó łnocno-krym - m j zostaj e roz}0żona przecięt- 
skiego Rada M in is trów  Zw iąż- njg ng 20-Ietni okres trw an ia  
ku  Radzieckiego postanowiła:

£  Rozpisać państwową po-
pożyczki licząc po 4 proc. rocz-9  Rozpisać państwową po- j ^  w  c, tvch 20 lat wy 

życzkę rozwoju gospodarki na- a 35 _ wszystkich obli
rodowej ZSRR (emisja 19a2 r.)
na sumę 30 miliardów rubli na 
okres 20 lat.

d) Subskrypcje pożyczki roz­
począć z dniem 6 maja 1952 r.

W arunki em isji państwowej 
pożyczki zatwierdzone przez

grywa 35 proc. wszystkich obli­
gacji, a pozostałych 65 proc. 
obligacji podlega wykupowi we­
dług wartości imiennej.

O bligacje nie wylosowane 
podlegają w ykupow i według 
wartości im iennej. /

Zrzucaliśmy bomby
bakteriologiczne

— zeznają lotnicy USA
-  jeńcy wojenni

Agencja Nowych Chin dono- 
j  si, że dw aj lo tn icy  am erykań- 
I scy — porucznik Kenneth Lloyd 

Erioch i porucznik John-Quinn
— wzięci do n iew o li przez ko ­
reańską arm ię ludow ą i ch iń ­
skich ochotników ludowych w 
Korei, z łożyli oświadczenia po-

j  tw ierdzajace niezbicie fa k t uży­
wania przez USA na szeroką 
skalę zbrodniczej b ron i bakte- 

\ rio logicznej. Obaj oni sami bra­
li udział w zrzutach bomb bak­
teriologicznych.

| Obaj w ym ienien i lo tn icy  przy- 
j 7,nali się szczerze do tych zbro- 
j dni i napisali swe pełne zezna­

nia, k tóre znajdują się obec- 
I nie w  posiadaniu w o jsk kore- 
j ańskich i chińskich ochotników 
I ludowych.

Towarzysze i  Obywatele! i wej Rewo.u- 
Redaktorzy i  publicyści ' bolszewikóv 
dziennikarze i propagandyści \ dzistam i“ .
korespondenci i czyteln icy! Od owego czasu, gdy „P raw -
W itam y dziś w  Poisce uroczy- da“  z roku 1912 — zakładała 

stą Akadem ią — 40 rocznicę u- 
kazania się pierwszego nume­
ru leninowsko - sta linowskie j 
„P raw dy“ .

Witamy, i za swoje święto, 
za święto polskiej walczącej 
prasy — współtwórczyni pol­
skiego budownictwa socjalisty­
cznego—uważamy święto zwy­
cięskiej „rraw dy" wielkiej par­
tii bolszewików — zwyc'ę.skiej 
„Praw’dy“ okresu w7alki o oba­
lenie caratu, zwycięskiej „Praw 
dy“ Rewolucji Październikowej, 
zwycięskiej „Prawdy“ okre­
su bohaterskiego budownic­
twa socjalistycznego, zwycięs­
kiej „Praw’dy" okresu wojny z 
faszyzmem o wolność narodów 
i demokracje, płomiennej „Praw­
dy“ v— walki o pokój i postęp 
ludzkości.

Bojowość, Siła i  zasięg od­
dzia ływania, stopień kszta łto­
wania rew olucy jne j świadomo­
ści szerokich mas spraw iły , że 
w  okresie po powstaniu „P ra w ­
dy“  — gdy wraz z „P raw dą“ 
w yrasta ło  całe pokolenie pro­
le ta ria tu  rewolucyjnego, które 
dokonało później Październiko-

oręza zwycięskie j w a U l o 
„p ra w - | najszlachetniejsze ideały Judź- I

i kości <— oznacza uczynić wszy- j teczna ilość rąk do pracy mogą 
stko, aby wzrosła jeszcze bar-1 opóźnić w ykonyw anie planów 
dziej żarliwość, pasja, bo jo -i budowy Parku. W te j sytuacji

czyn młodzieży zasługuje na

Dzięki pomocy młodzieży
już w lipcu część Centra-nego Parku Kultury

o d d a n a  b ę d z ie  do  u ż y tk u
-mówi Dyrektor Budowy Parków kultury

W  związku z rozpoczęciem ; zgłaszających się zorganizować 
przez warszawską młodzież prac front pracy, by dostarczyć w y- 

, przy budowie Centralnego Par- starczającą ilość narzędzi. Fo- 
I ku Kultury — przeprowadzili- staramy się zorganizować dla 
śmy rozmowę z Dyrektorem młodzieży umywalnie, urządzić 
Budowy Parków’ Kultury inż. ; miejscowy radiowęzeł, poza tym 
Chrabełskim. staramy się o ruchomy bufet

Trccarzyszu Inżynierze, ja k  WSS-u.
| oceniacie włączenie się młodzie- Młodzież warszawska ciekawa 
! ży do budowy Centralnego Par- ! ^ s t .  na jak ie  napotykacie tru d -  
| ku K u ltu ry ?  no ic i 1 w  czym jeszcze m łod~ie i
! -  Pomoc młodzieży, która od m oie P°móc?

kiłKu t, i  Kim. każdego popołud- -  Tak, oapoty-kamy na trud- 
! nia pomaga przy budowie Par- n0SC1’ W najbliższym czasie 
! ku, jest dla nas bardzo cenna. Prz>’ niwelowaniu terenu mamy 

Długotrwała zima, niedosta-

•sy, aby zacieśniła się jeszcze 
bardziej więź prasy z czyte ln i­
kiem  i czyte ln ika ze swoją pra­
są, aby prasa nasza uświada­
m iając i in fo rm ując, ucząc i

jak  pisze towarzysz S TA LIN  — i wość, siła przekonywania i 
fundam enty dla zwycięstwa boi j szczerość naszej walczącej p ra- 
szewizmu w  roku 1917 — m inę- j  
ło 40 la t — a na fundamentach 
R ewolucji Październikowej w y - j  
rosła niezwyciężona epoka w y - j  
Zwolenia ludzkości z pęt im pe- j 
ria lizm u, epoka zwycięskiego 
socjalizmu.

Z te j epoki wyrosła i  wmlność 
naszego narodu i polska rew o- j 
lucja, k tó ra  zrzuciła z naro- j  
du kap ita łis tyczno -  obszarnicze i 
jańzmo. _

Pismo „Prawda“ .jest dziś | 
sztandarem prasy robotniczej i 
kom unistycznej całego świata, 
prasy walczącej z trucizną , 
kłamstwa podżegaczy wojen- 
nych i ich pomocników, prasj’ ; 
walczącej z krzywdą i wyzys­
kiem, prasy kształtującej i u- 
zbrajającej świadomość setek 
milionów bojowników o pokój 
i poster), budowniczych now’cgo 
jutra. Święcić dumne 40-lec.e 
„P raw dy“  — któ ra  stała się, 
prawdą naszej epoki, oznacza— 
m ocniej niż k iedyko lw iek  zda­
wać sobie sprawę, ja k  niezwy­
kle  potężna jest rola prasy ja -

tym większą pochwałę.
Dzięki młodzieży, która z

pewnością jeszcze bardziej
wzmoże wysiłki i jeszcze licz-

mobilizując, pomagała żyć. r o - ; niej zgłaszać się będzie za po­
średnictwem ZM P do budowy 
— oddamy część Parku do 
użytku uczestnikom Zlotu M ło­
dych Przodowników — Budow­
niczych Polski Ludowej już w  
lipcu br.

Zrobimy wszystko, by dla

zumieć, pracować i  walczyć m i­
lionom  budowniczych socjaliz­
mu, aby była  tak. ja k  sławna 
.P raw d a" — współtwórcą no­
wej epoki i nowego człowieka.

U przytom nieniu sobie tych 
w ie lk ich  nowych zadań służyć 
w inien nam obchód 40-lecia 
..Prawdy“ .

przerzucić około 40 tys. metrów 
sześciennych ziemi, mamy w y­
wieźć 12 tys. metrów sześcien­
nych gruzu. Do tych prac bar­
dzo potrzebny nam jest spy­
chacz oraz koparka.

Byłoby bardzo dobrze, gdyby 
któraś z warszawskich baa 
sprzętu budowlanego, z inicja­
tywy młodzieży, przekazała nam 
chociaż na kilka dni te ma­
szyny.

(Zgłoszenia maszyn do pracy 
w Parku można składać za po­
średnictwem redakcji „Sztan­
daru Młodych“, telefon: 809-81, 
wewn.: Dział Młodzieży Robot­
niczej). W. B.

W z y w a m y  d r u ż y n y  c a łe j  P o ls k i
do Harcerskiego Czynu Zlotowego

— piszą harcerki z Rzeszowa

Releral lnu. lakuha Burmana wypłoszony na uroczystej 
Akademii, która odbyta się w Warszawie w 40 ronznir.ę 
ukazania się pierwszego numeru „Prawdy“ -  zamie­

szczamy na stronicy 2

„ l lu i  Oświaty, Książki i Prasy“

Na wiejskim kiermaszu w 0lsz>nie 
chłopi zakupili książek za 1000 zł.

Z radością pow ita łyśm y w  
naszej drużynie Apel Zarządu 
Głównego ZMP.

W szystkie nié weźmiemy u- 
działu w  Zlocie, ale tu  na 
miejscu postaramy się godnie 
go uczcić. Niech wesoła piosen­
ka rozbrzm iewa w  całej P o l­
sce, niech taniec splecie ręce 
wszystkich harcerek i harcerzy, j 
Sport, wycieczki, występy a rty -  j 
styczne niech przypom inają , 
nam wszystkim  o naszym rado- j 
snym dniu.

%  Podobnie jak  w miastach, | %
zorganizowano liczne k ie rm a- j  mi 
sze książek na wsi. M . in. w  , 
woj. wrocławskim kiermasze 
tak ie  odbyły się w  dn iu 4 bm. 
w gromadach Pszenno i Marci- ; 
nowice w  pow. Świdnica. Pod- i 
czas kiermaszów chłopi zakupi- | 
ii książki na ogólną sumę 1.SOO :

W związku z obchodzony- 
w  ramach Dni Oświaty, 

Książki i Prasy — dn iam i p ra­
sy, odbyły  się zlo ty korespon­
dentów robotniczych i chłop­
skich organizowane przez re ­
dakcje pism.

W  W arszawie odbyły się 
wspólne obrady członków re -

I wać się zieleńcami w  pobliżu 1 
| naszej szkoły.

— O gniwo 1 1 2 zastępu I I I  
zasadzi kw ia ty  przy Pomniku

I Wdzięczności A rm ii Radzieckiej 
j i będzie się n im i opiekowało.
1 — H arcerk i zastępu I I  Anna
j Brydak, Ala Sikora zobowiąza- 
i ly  się zaopiekować pom nikiem  

poległych bohaterów „Za naszą 
i waszą wolność“ .

— W Tygodniu K u ltu ry , O- 
św iaty i ks ią żk i harcerki: Be- 
der. Kawka. Czwertniewicz, 
Nierobusz, Senula, Brzuchow- 
ska. Bartosiewicz. Piątkowska 
wezmą udział w  sprzedaży ksią­
żek na stoiskach.

— Rada zastępu I I  postano­
w iła  nawiązać współpracę z

Przed Zlotem czeka nas w iele 
pracy. M usim y dołożyć starań 
aby żadna z nas nie przyniosła 
wstydu naszej drużynie, pamię­
tając. że p ilną nauką walczymy
o pokoi i przyczyniamy się do drużyną wiejską we wsi Przy- 
rea lizacji Planu 6-letmego Na byszówka. 
apel Zarządu Glownego ZMP 
drużyna nasza odpowiada H ar-

7.1. Podobna impreza odbyła sic; ■ dćikc.ii „Expressu Wieczornego 
w Olszynie kubańskiej, gdzie j  z korespondentami terenowym!.

| sprzedano książek be letrystycz- | W' Gdańsku zjazd korespon- 
j  nych i społeczno - po litycznych ; dentów zorganizowała redakcja 
I na sumę z górą 1.000 zł. I „D z ienn ika  Bałtyckiego“ .

cerskim Czynem Z lotowym , 
k tó rym  obję liśm y następujące 
prace:

— Pragniem y, by nasze m ia­
sto pięknie wyglądało, toteż 
zastęp 1 i  2 postanowił opieko-

— Rada drużyny postanowiła 
zorganizować wycieczką k ra jo ­
znawczą na wieś, gdzie wspól­
nie z harcerzam i ze wsi poroz­
m aw iam y o przygotowaniach 
do Zlotu.

— Zastęp IV . ogniwo 2 i 4 
urządzi wieczornicę, oraz zor­

ganizuje ognisko pod hasłens 
„Przodownicy na Zlot".

— Harcerki uczęszczające do 
Szkoły Muzycznej przygotują 
wieczorek pieśni i tańca ludo­
wego, na który zaproszą dru­
żynę wiejską.

— Harcerki z zastępów młod­
szych napiszą list do jednej *  
drużyn warszawskich, aby do­
wiedzieć sie jak ta drużyna 
przygotowuje się do Zlotu.

— Ogniwo 1 zastępu zobo­
wiązało się napisać utwór sce­
niczny z życia harcerstwa i u - 
rządzić przedstawienie na M ię­
dzynarodowy Dzień Dziecka.

Postaramy się. aby o wyko­
naniu naszych zobowiązań do­
wiedział się nasz ukochany Pre­
zydent Bierut, oraz przedstawi­
ciele Rządu Polski Ludowej, 
którzy przyjdą na nasz Zlot.

Podejmując te zobowiązania 
! wzywamy wszystkie drużyny w 
Poisce do podejmowania Har­
cerskiego Czynu Zlotowego.

Drużyna Harcerska 
przy szkole TPD nr 1 

w Rzeszowie
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W  walce o zw ycięstw o sp raw y poko ju  i socjalizmu
„Prawda” jest dla naszej prasy niezawodnym towarzyszem,

doświadczonym starszym bratem
P rzem ów ie n ie  Iow. Berm ana na A k a d e m ii z okazji 41)-Sec i a „P ra w d y “

TV dn iu dzisiejszym m iędzy­
narodowa klasa robotnicza, re ­
w o luc jon iśc i i postępowi ludzie 
na całym  świecie obchodzą 
40-lecie pracy i  w a lk i C entra l­
nego Organu P a rtii Baiszewic- 
k ie j — „P raw dy“ .

Na przestrzeni Ostatnich 40 
la t, w  tym  n iezw yk łym , prze­
łom ow ym  okresie, obe jm u ją ­
cym najw iększą w dziejach 
ludzkości rew oluc ję  oraz 2 w o j­
ny światowe, „P raw da “ była 
najpotężniejszym , na jbardzie j 
w ie lostronnym  instrum entem  
p a rtii bolszewickiej, p rzodu ją ­
cej s iły  m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, przodującej 
siły  współczesnego świata.

W „P raw dzie “ , w  40-le tn ie j 
h is to r ii centralnego organu 
i bojowego oręża p a rtii bolsze­
w ick ie j, zna jdu je  żywe odbicie 
bohaterska w a lka  pro le ta ria tu  
pod wodzą Lenina i S ta lina o 
wcie lenie w życie idei soc ja li­
zmu. Dzieje „P ra w d y “  zw iąza­
ne są ja k  na jściśle j z dzie jam i 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październi­
kow ej, z dzie jam i na jw iększych 
w a lk  społecznych, k tó re  dały 
początek nowej epoce — epoce 
zwycięstwa Socjalizm u, epoce 
Lenina — Stalina.

W ciągu 40 la t pe łn i „PrawT- 
da“  doniosłą m is ję  w yrazic ie la  
p o lity k i W KP(b), ro lę niezastą­
pionego wychow aw cy mas p ra ­
cujących w  duchu w a lk ' i ideo­
lo g ii rew o lucy jne j. P ełn i ona 
ro lę  ko lektyw nego agitatora, 
propagandysty i organizatora, 
podnosząc tę fun kc ję  na n a j­
wyższy poziom ideow o-po litycz- 
ny. „P raw da “  uczy nie ty lk o  
ak tyw  p a rty jn y , ale i w ie lo m i­
lionowe masy ludu pracującego, 
ja k  w  codziennej pracy i walce 
przyswajać sobie i wcielać w 
życie w ytyczne m arks izm u- 
lenin izm u. Uporczyw ie i  w y ­
trw a le , z podziwu godną um ie­
jętnością, czerpaną z bezpośred­
n ich wskazań genialnych w o­
dzów p a rtii:  Lenina i S ta lina — 
pracowała „P raw da “  w  ciągu 
tych 40 la t nad podnoszeniem 
świadomości po litycznej mas, 
m ob ilizu jąc nieustannie ich 
aktywność w  walce o um ocnie­
nie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , w  
walce o budow nictw o kom u­
nizmu.

Z okaz ji 10-lecia „P ra w d y “ 
Len in  p isa ł w 1922 r.: „Tylko  
dziesięć lat minęło od tej pory! 
A według treści w alki i ruchu 
przeżyto w tym czasie — ze sto 
lat!...“

W  tym  samym a rtyku le  Le ­
n in  ostrzegał: „...Ta burżuazja, 
która zrobiła wszystko co od 
niej zależało, aby utrudnić po­
ród. aby udziesięciokrotnić nie­
bezpieczeństwo i męki porodu 
władzy proletariackiej w Rosji, 
jest jeszcze w stanie skazać na 
męki i na śmierć miliony i dzie­
siątki milionów ludzi poprzez 
białogwardyjskie i im periali­
styczne wojny itd“.

P rzew idyw an ia Lenina spraw ­
dz iły  się. Następnych 30 la t 
is tn ien ia  „P ra w d y “  i je j w a lk i 
obejm uje okres, k tó ry  pod 
względem głębi przeżyć i prze­
obrażeń rów ny jest setkom la t 
w  dotychczasowej h is to rii ludz­
kości.

„Nosicielem przykazań Leni­
na i chorążym rewolucyjnej 
walki proletariatu o komu­
nizm“ — nazwał „P raw dę" to ­
warzysz S ta lin  z okazji je j p ię t­
nastolecia.

„P raw da “  na przestrzeni tych 
la t dawała kw intesencję ogro­
mu doświadczeń, w n ik liw y c h  
poszukiwań m yśli m arks is tow ­
skie j i twórczych rozwiązań 
p a rtii Lenina — S ta lina w o- 
parciu o cały w ie lo le tn i i b ie­
żący dorobek rosyjskiego i m ię­
dzynarodowego ruchu rob o tn i­
czego, w  oparciu o przebogaty 
dorobek pierwszego państwa ro ­
botniczo - chłopskiego i budow­
n ic tw a socjalizmu.

Na przestrzeni tego czasu 
„P raw da“ była  nie ty lk o  n a j­
czulszym sejsmografem, reagu­
jącym  na wszystkie najw iększe 
wydarzenia, na wszystkie w i­
doczne i gołym  okiem  n ie w i­
doczne wstrząsy w  życiu społe­
czeństw, w  życiu klas upadają­
cych i w  życiu k iasy wscho­
dzącej. w  życiu klasy robo tn i­
czej walczącej o zwycięstwo i 
już  zwycięskie j.

„P raw da“  nie ograniczała się 
do re jestrow ania fak tów , lecz 
uogólniała doświadczenia i w y ­
jaśnia ła sens wydarzeń, daw a­
ła busolę, k tó ra  pozwalała zro­
zumieć sens toczącej się w a l­
k i i  wskazywała robotnikom , 
chłopom i in te ligenc ji, wszyst­
k im  uczciwym  ludziom  ich m ie j 
sce w te j walce, w  walce prze­
c iw  faszystowskiem u zdzicze­
niu. przeciw  krw iożerczym  za­
pędom im peria lis tycznym .

Na sw ych -  4 kolum nach 
„P raw da“  pisze o tym , co się 
dzieje najważniejszego na k u li 
ziemskiej. Odrzuca ciekawost­
k i, chw yta sprawy ważkie, n a j­
istotniejsze. „P raw da“  odsłania 
i p ię tnu je  bezdenne zakłam a­
nie prasy burżuazyjne j, k tóra 
lub i swą prawdziwą tw arz  cho­
wać pod maskę pseudoobiekty- 
w izm u.

„P raw da " wobec wszystkiego 
co zachodzi na świecie zajm uje 
czynną. wa'czącą postawę.

Na łamach „P ra w d y “  toczyły 
się w  ostatnich latach dyskusje 
w  spraw ie podstawowych zało­
żeń biologii, w spraw ie nauki 
Paw łowa i w  sprawach do ty­
czących innych dziedzin nau­
k i Dyskusje te pomogły prze­
zwyciężyć różne błędne koncep­
cie hamujące rozw ój nauki i 
pchnęły badania naukowe w 
tych dziedzinach na nowe tory.

O lbrzym ie znaczenie m ia ło  j 
! wystąpienie towarzysza S talina j 
: na łamach „P ra w d y “  w  dysku­
sji w  sprawie językoznawstwa ! 

i Prace tow. S talina w  spraw ie I 
i językoznawstwa, k tóre stanowią ]
’ twórcze rozw inięcie m arksizm u, j 
są nieocen onym w k ’adem do j 

1 s’... rbn icy  w iedzy ludzk ie j i sta­
ły  s'ę bodźcem dla dalszego roz- : 
w o ju  twórczej m yś li naukowej : 
w różnych dziedzinach.

„P raw da “ , k tó ra  idąc drogą 
len inow  k ie j „ I  k r y “ , stworzy- j 

! ła dziennik nowego typu , o ■
| nówym  obliczu i o nowym  sty­

lu, torow ała drogę ideowej, re ­
w o lucy jne j prasie we .wszy.st- ! 
k ich kra jach . D la nas wszyst­
k ich „P raw da “  jest wzorem 

| g łębokie j ideowości, n ieustęp li­
w e j'bo lszew ick ie j p ryncyp ia lno- 

! ści — niezłom nej w ierności za- j 
sadom m arksizm u - len in izm u. i 
tw arde j, nieprzejednanej po- i 
stawy wobec wypaczeń ideolo- j 
gicznych, wobec wszelkich o b --] 

i jaw ów  oportun izm u.
„P raw da“  jest dla nas wzo- 

, rem  ścis łośtf i skrupulatności w  
nracy dzienn ikarsk ie j, trosk i o 
jasność i precyzję m yśli.

„P raw da “  pisze o sprawach i 
1 w ie lk ’ch z n iezw ykłą prostotą, ! 

bez a fektac ji, z powściąg liw o­
ścią. za k tó rą  się k ry je  ogrom j 
uczucia

„P raw da “  bezlitośnie biczuje 
wroga i w rogą ideologię, zw al- 

: cza w szelki pojednawczy stosu- 
: nek do wroga i w rogich ideo- 
! log ii. „P raw da “  p o tra fi boleśnie ! 

k łuć  żądłem satyry niedołęstwo ; 
i zarozum ialstwo, bezduszność j 

I i b iu rokra tyzm .
Równocześnie zaś „P raw da “  j 

otacza najw iększą opieką każdą j 
i cenną in ic ja tyw ę , z na jw iększą | 
; trosk liw ośc ią  p ie lęgnuje szla- 
I chetne ob jaw y nowej soc ja li- 
| stycznej moralności, wszelką j 
! bezinteresowną, o fia rną  pracę ! 
| społeczną.

N ow y człow iek radziecki, | 
i członek socjalistycznego społe- 
I czeństwa, człow iek budu jący j 

dziś kom unizm  rósł i ksz ta łto - i 
w a ł się w  nowym  klim acie , 
zrodzonym przez W ie lką Rewo- , 

: luc ję  Październikową, rósł i 
i ksz ta łtow a ł się w  ogniu w a lk i j 
nowego ze starym . Niezliczone 
są fro n ty  te j w a lk i — na bu- 

j dow ie o lbrzym ów  przem ysło- ; 
i wych i nowych m iast, w  k o ł­

chozach i w  państwowych go- j 
i spodarstwach ro lnych, przy j 
tw orzen iu  nowych m órz i  kana- | 
łów  i p rzy zalesieniu o lb rzy - i 
m ich stepów, w  okopach czasu 
w o jny  i w  audytoriach un iw e r- j 
syteckich, w  szkole i  w  domu [ 
rodzinnym  — aie wszędzie czu- ! 
je  się oddzia ływ anie „P ra w d y “  j 

1 •— przewodnika ide i p a rtii,  je j j 
wskazań, haseł i dyrek tyw .

„Prasa — m ó w ił towarzysz : 
S ta lin  w  1923 roku  — nie jest 
masowym aparatem, masową 
organizacją, a jednak zadzierz- 
ga ona nieuchwytną więź m ię­
dzy Partią a klasą robotniczą— 
więź, która pod względem swej 
mocy dorównuje każdej z 
przekładni o charakterze maso­
wym... Prasa to najsilniejsza 
broń, za pomocą której partia 
co dzień, co godzina przemawia 
do klasy robotniczej w swoim, 
potrzebnym je j języku. Innych 
środków nawiązania nici du­
chowych między partią a klasą, 
innego równie giętkiego apara- j 
tu nie ma w przyrodzie“.

„P raw da “  jest wyrazicie lem  
tego potężnego czynnika spo­
łecznego, te j n ieuchw ytne j lecz 
staie dzia ła jące j s iły , ja ką  jest 
pro le ta riacka op in ia  publiczna, 
równocześnie zaś oddziału je 
na op in ię publiczną, kszta łtu je  
ją. „P raw da “  by ła  in ic ja to rką  
ruchu korespondentów rob o tn i­
czych i chłopskich, owych „do­
wódców proletariackiej opinii" 
— ja k  ich nazwał towarzysz ! 
S ta lin, ruchu, k tó ry  ma swój j 
w ie lk i -»'kład w  w a lkę  o zw y­
cięstwo socjalizm u, o nowego j 
człow ieka — budowniczego ko ­
m unizm u.

W świecie kap ita lis tycznym  ' 
burżuazja stara się zagłuszyć j 
i zafałszować praw dziw ą opin ię | 
publiczną, zniekształcić ją  i 
wykoszlaifrić p rzy pomocy ba r­
dzo w yra finow anego systemu 
złożonego z przemocy i oszu­
stwa. W systemie tym  niemałą 
ro lę odgryw ają  trus ty  prasowe 
nastawione na seryjną p roduk- j 
cję codziennie sączonych 
kłam stw , nie byle jaką  ro lę od­
g ryw a ją  film o w e „ fa b ry k i snów" 
obezw ładniających wolę, nie 
m ów iąc już  o ro l i reakcy jne j I 
szkoły, i  reakcyjnego k le ru . ; 
„Ludz ie  sami tw orzą swoją h i­
s torię“  — pisał Len in  w  a r ty ­
ku le  poświęconym 10-leciu 
„P ra w d y “  — tw orzą ją  swoją 
głową i swoim  sercem.

„Główną przyczyną ogromne­
go przyspieszenia rozwoju świa­
towego jest wciągnięcie do nie­
go nowych setek i setek m ilio­
nów' ludzi“ (Lenin).

N ie wolno nam zamykać o- 
czu na fak t, że jeszcze dzie­
s ią tk i m ilionów  ludzi w  róż­
nych k ra jach  są w  n iew o li 
im peria lis tycznych k łam stw , u- 
legają h is te rii w o jenne j, mają I 
bielm o na oczach, k tóre nie : 
pozwala im  jeszcze dostrzec i 
praw dy i zrozumieć sensu to- ; 
czących się wydarzeń. O serca 
i um ysły tych ludzi toczy się i - 
porczywa w a lka. Od w yn ików  \ 
te j w a ik i, od tego czy porno- i 
żerny tym  ludziom  otrząsnąć się 
z truc izny im peria lis tyczne j, od 
tego w  ja k ie j m ierze uda się 
izolować bestię faszystowskiego j 
m ilita ryzm u , od tego zależą lo - i 
sy w ie lu  m ilion ów  ludz i. I

Toteż „P ra w d a “  w  ciągu u - 1 

biegłych 40 la t w a łczyła  i w a l­
czy nadal o zdobycie serc i u - 
m ysłów nowvch i nowych m i-  | 
iionów  ludzi. Opanowała ona 
w ie iką  leninow sko -  s ta linow ­
ską sztukę przekonywania lu -  ; 
dzi, zdobywania ludzi dla idei I 
pokoju, dem okracji i socjaliz­
mu. P rzysw a ja jm y sobie tę j 
na jp iękn ie jszą sztukę, uczmy 
się je j w y trw a le .

N ierozerw alne n ic i b ra te r- ! 
stwa łączą po lski rew o lucy jny 
ruch robotniczy, naszą prasę 
rew o lucy jną  z „P raw dą “  od | 
c h w ili je j powstania.

Z p raw dziw ym  wzruszeniem j 
przeglądamy dziś roczn ik i 
„P ra w d y “  z 1912, 1913 roku i z j 
następnych la t, k tó re  tak  w ie r-  ; 
nie odzw ierc ied la ją  bohaterską j 
w alkę p a r ti i bo lszew ickie j. Z | 
jak im ' żywym , b ra te rsk im  za- I 
in teresowaniem  „P raw da “  rea- i 
guje na w a lkę  po lskie j k lasy i 
robotniczej, zamieszczając licz - i 
ne korespondencje z W arszawy, j 
Łodzi, B iałegostoku. O to w ia - j 
domość z W arszawy zamieszczo­
na w  numerze „P ra w d y “ z dnia ! 
19-go m aja 1912 roku : — „W  j 
zuńązku z wypadkam i nad Le- ] 
ną doszło d §  demonstracji,  j 
T łum  robotników, rozw ija jąc  | 
czerw ony sztandar, ruszył po 
ulicy Grzybowskie j.  Polic ja  ' 
rozproszyła t łum  bez użycia  ! 
broni. K i lk a  osób aresztowa- i 
no“ .

W  tym  samym czasie prasa 
S D K P iL  gorąco w ita ła  ukaza­
nie się „P ra w d y “ , ja ko  b ra t-  i 
niego organu, walczącego w  je -  j 
dnym  szeregu ze w spólnym  | 
wrogiem .

Organ K om ite tu  Warszaw­
skiego Socja ldem okracji K ró le - j 
stwa Polskiego i L itw y  „Gazeta 
Robotnicza“  w  dn iu  15 kw ie tn ia  
1913 r. pisaia:

„W łasnemi swemi wys i łkam i,  : 
za miedziaki robotnicze, pro le ta­
r ia t  rosy jsk i stworzy ł w Peters- \ 
bury  u pierwszy swój dziennik \ 
„P raw dę“ , a teraz stwarza tak i  
sam dziennik w  Moskwie. K ie -  j 
row n ic tw o cała pracą pa rty jną  
ostatecznie przechodzi w  rece 
samych robotników. Święcąc w 
tym  roku 15-lecie oficjalnego  j 
założenia Socjaldemokratycznej i 
P art i i  Robotniczej Rosji, z ra ­
dością stwierdzamy ten fakt.  ! 
Jak mała gromadką była So- 1 
cja ldemokracja rosyjska przed i 
15 laty. Jaką potęgą stała się j 
teraz! Jak zrosła się z klasą i 
robotniczą! B y ła  ona z prole ta- i 
r ia tem i  w  czas burzy i  zawie­
ruchy  — w  epoce rew o luc j i  i 
w ciągu ciężkich szarych dni 
powszednich — w  epoce kon t r ­
rewolucji .  I  stała się kno ią  z 
k r w i  i  kością z kości p ro le ta r ia ­
tu rosyjskiego — czemu nie 
śmią teraz zaprzeczyć nawet 
najgorsi wrogowie socjalizmu.

Niech żyje braterska łączność 
klasowa robotn ikóu> polskich i 
rosy jsk ich!“  ¡.

W roku 1916, w ciężkich la - | 
toch w o jny  im peria lis tyczne j I 
organ S D K P iL  „Nasza sprawa“ j 
pisa! o „P raw dzie “ :

„Połowa numeru  — cała 
3-cia i  4-ta stronice — zawsze 
i stale redagowane są przez 
samych robotników. Ale robot­
nicy biorą udział i  w  p ie rw ­
szych dwóch stronicach „P ra w ­
dy“ . Praw ie wszystkie poezje i 
fe lietony gazety naszej należą 
do robotników. Wysunął się ca­
ły  szereg poetów robotniczych“ .

B rate rstw o bron ' um ocniło i 
się rów nież w  następnych la - i 
tach. Po zwycięstw ie W ie lk ie j | 
Socjalistycznej R ew oluc ji Paź- j 
dziern ikow ej „P raw da “ ogłasza 
historyczne dokum enty p ro k la ­
mujące niepodległość Polski. !

W  okresie m iędzywojennym , 
k iedy w  Polsce rządzą k a p ita li-  I 
ści i obszarnicy, k iedy panoszy j 
się dyk ta tu ra  faszystowska, ro - ; 
śnie w  polskie j k lasie rob o tn i- • 
czej w b rew  k rw a w ym  repre- j 
sjom, w brew  kordonom  p o lic y j-  I 
nvm  m iłość i przyw iązanie do 
K ra ju  Rad, K ra ju  Zw ycięsk ie­
go P ro le ta ria tu . T w ie rdzy  So­
cja lizm u, Nadziei w szystkich j 
uciskanych i w yzyskiw anych i 
na całym  świecie. C entra lny ! 
organ KPP „Czerwony Sztan- ! 
da r“  czerpie z „P ra w d y “  in fo r-  ! 
macje o m iędzynarodow ym  ru -  | 
chu robotniczym  i  o zwycię- [ 
skim  budow nic tw ie  socja listycz- j 
nym, k tóre dodają s ił i otuchy j 
po lskie j k lasie robotniczej w  je j i 
walce z faszystowską dyk ta t J ł  \ 
rą. z sanacyjnym i sprzedawczy­
kam i. k tó rzy  pcha li Polskę do 
katastro fy .

Przychodzą ponure la ta  h it le ­
row skie j okupacji. Z łam ów 
„P ra w d y “  p łyną słowa otuchy 
i nadziei dla narodu polskie­
go, ostre słowa potępienia dla 
h itle row sk ich  bestialstw , słowa 
uznania dia bohaterskie j w a lk i i 
z okupantem, k tó re  są p rzedru- | 
kow yw ane przez organ PPR 
„T rybun a  W olności“  i  przez 
organ G L „G w ardz is ta “ .

17 czerwca 1943 r. „P raw da“ 
zamieszcza lis t towarzysza Sta­
lina  do P rezydium  Zw iązku Pa- j 
tr io tó w  Polskich, k tó ry  głosi j 
m. in .:

„„Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, 
aby przyśpieszyć klęskę nasze­
go wspólnego wroga — hitle- : 
rowskich Niemiec, umocnić ; 
przyjaźń polsko - radź ecką i 
wszelkimi środkami przyczy­
nić się do odbudowania silnej 
i niepodległej Polski. Życzę 
Wam powodzenia w waszych 
poczynaniach“.

Przychodzi wyzw olenie oku- j 
pione obfic ie przelaną k rw ią  
radzieckich i po lskich żołnierzy j 
na po lskie j ziemi.

Przychodzą la ta budowania 
zrębów ludow o-dem okra tycz­
nego państwa polskiego, lata 
odbudowy i zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, la ta re fo r­
m y ro lne j i nacjonalizacji prze­
mysłu. la ta budowy fundam en­
tów  socjalizm u w  Polsce, la la 
szybkiego uprzem ysłow ienia i 
rew o luc ji ku ltu ra ln e j.

W szystkie te rew olucyjne 
przełomowe w dziejach Polski 
prżetniany. k tóre dokonują się 
dzięki bezinteresownej i b ra ­
tersk ie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego. om awiane są z ser­
deczną życzliwością przez 
„P raw dę“ . Ta braterska posta­
wa znalazła szczególnie gorący 
wyraz w  rocznicę - podpisania 
paktu p rzy jaźn i m iedzy Polską 
a Zw iązkiem  Radzieckim  oraz 
z okaz ji obchodu 60-lecia uro­
dzin naszego Prezydenta tow. 
Bolesława B ieruta.

Serdeczna troska z jaka 
„P raw da“  śledzi rozwój k ra jó w  
dem okracji ludow ej i zaznaja­
mia z życiem i osiągnięciami 
tych k ra jó w  społeczeństwo ra ­
dzieckie, codzienne in fo rm acje  
na pierwszej kolum nie, a r ty k u ­
ły  i wypow iedzi zaw ierające a- 
nalizę i uogólnienie doświad­
czeń są dla nas ogromną pomo­
cą. i bodźcem w  naszej codzien­
nej pracy i walce.

M am y niem ałe osiągnięcia na 
odcinku prasy, radia i książki.

Dzienny nakład gazet, k tó ry  
w  1939 r. w ynos ił 900.000 e w i i  
plarzy, a w  r. 1945 — 1.060.000 
egzemplarzy, zaś w  1951 r. w y ­
nosił 6.150.000 egzemplarzy, czy­
l i  w  stosunku do 1939 r. wzrósł 
p raw ie  siedm iokrotn ie, zaś u - 
względniając liczbę m ieszkań­
ców — jeszcze bardziej.

Jednorazowy nakład gazet i 
czasopism w ynos ił w  1951 r.
14.600.000 egzemplarzy, zaś w 
lu ty m  1952 r. wzrósł do
15.931.000 egzemplarzy.

G lobalny nakład czasopism
wychodzących od 4 do 52 razy 
w  roku  wzrósł z .63.240.000 egz. 
w r. 1945 do 365 m iln . egzem­
p la rzy  w  r. 1951, t j.  p raw ie  6- : 
kro tn ie , zaś plan na rok 1952 : 
przew idu je  dalszy wzrost.

W  Polsce Ludow ej wydano do 
kw ie tn ia  1952 r. 30.052 ty tu ły  
w  nakładzie 450 m iln . egz. ks ią ­
żek.

Ogólnv nakład Dzieł Lenina i ! 
S ta lina od lipca 1948 do g rud­
nia 1951 r. wynosi przeszło 14 
m iln . egzemplarzy.

Ilość b ib lio tek  i punktów  b i­
bliotecznych wzrosła z 35 995 
w r. 1938 do 85 tysięcy w  r. 1952. 
Księgozbiór, k tó ry  w  r. 1938 
w ynosił 22 m iln ., zaś podczas 
w o jny zniszczony zos ta ł, w  88 
proc., dziś wynosi ju ż  55 m ilio ­
nów tomów. Radioabonentów 1 
było  w  k w ie tn iu  1952 r. 1.848 
tysięcy. Zarejestrow anych słu - 1

chaczy „W szechnicy Radiow ej“  \ 
było na l . I I . 1952 r. — 190.594. j

O silnej więzi naszej prasy i j 
radia z czyte ln ikam i i słucha- j 
czarni świadczy rosnąca wc>ąż i 
liczba lis tów  do redakcji. Tak j 
np. pismo chłopskie „G rom ada“  j 
o trzym uje  miesięczne 6.000 l i ­
stów. „P rzy ja c ió łka “  12 tys ię- | 
cy, zaś Polskie Radio okoio 500 i 
lis tów  dziennie.

Rośnie ruch korespondentów' 
robotniczych i chłopskich. L icz ­
ba ich W' 1949 r. w ynosiła 9 ty -  

j sięcy, zaś w 1951 r. wzrosła do j 
! 20 tysięcy.
! Takie  są nasze osiągnięcia.i 

A le nie by libyśm y w ie rn i du- 
; chowi „P ra w d y “ , nie by libyśm y 
i w ie rn i postawie naszej pa rtii,
1 gdybyśmy się ogran iczy li do 
i re jestrowania naszych osią- 
j gnięć, gdybyśm y nie odsłonili 
i naszych braków , aby je  tym  
! skuteczniej likw idow ać.

W  zakresie ag itacyjnej, dzia­
ła lności naszej prasy, w  szcze­
gólności w' demaskowaniu kno­
wań i zbrodni im peria listycznych 
mam y pewne osiągnięcia i  n ie­
w ą tp liw e  postępy w  pracy. 
Lecz nie w yzby liśm y się jeszcze 

! lu  i ówdzie powierzchowności, 
ła tw izny  w  a rgum entacji i  
schematyzmu.

Jeszcze w ięcej ma nasza p ra ­
sa do zrobienia na odcinku p ro ­
pagandowym, na froncie  ideo- 

I logicznym. Systematyczne oma­
w ian ie  poszczególnych zagad - 1  

nień m arksizm u -  len in izm u — j 
dotychczas zaniedbane — m usi i 
się oprzeć na szerokiej k a d rz e ; 
propagandy stów, k tó rzy  n ieu- i 
stannie w in n i powiększać swą j 
wiedzę. Chodzi o to, aby tak. 
ja k  to czyni „P raw da “ , wiązać 
ośw ietlanie zagadnień m arks iz­
mu - len in izm u, h istorycznych 
doświadczeń W KP(b) i  po lskie­
go ruchu robotniczego z a k tu - i 
alną sytuac.ią, z. kon k re tnym i i 
zadaniami bieżącymi.

Zachęcać należy do prób uo­
góln ian ia naszych doświadczeń 
z ostatnich la t i  do analizowa- i 
n ia konkre tnych dróg rozw oju l 
dem okracji lu d o w e j w  Polsce, j

Równocześnie zwalczać n a le - ! 
ży z całą ostrością wszelkie I 
próby w u lgaryzae ji, wszelkie! 
tendencje do dogmatyzmu i  ta l-  I 
m udyzm u w  trak tow a n iu  ta -  j 
gadnień ideologicznych.

Len in  jeszcze 50 la t tem u o- j 
strzegał przed w u l gary zerwaniem I 
i wypaczaniem zagadnień ideo­
logicznych w  im ię  rzekomej j 
popu laryzacji. Szydził on z te - i 
go rodzaju „popu laryza to ra", i 
k tó ry  nie skłania czyte ln ika do I 
samodzielnego m yślenia, iecz „w  
fo rm ie  zniekształconej, up ro ­
szczonej, zapraw ionej żarcikam i 
i pow iedzonkam i podaje mu I 
„gotowe“  w s z y s t k i e  w n ios -j 
k i pewnej teo rii, toteż czyte l­
n ik  nie ma nawet potrzeby 
przeżuwać, w ystarczy mu ty lk o  
przełknąć te papkę“ .

„ P ra w d a “  n a d a l będzie  o fia rn ie  służyć
sprawie przyjaźni między naszymi bratnimi narodami

Przemówienie warszawskiego korespondenta „Prawdy“ -  J. Makarenki
Drodzy Towarzysze, P rz y ja ­

ciele!
Pozwólcie, że w  im ien iu  ze­

społu pracow ników  leninow sko- 
s ta linow skie j „P ra w d y “ , k tó re j 
40-lecie. obchodzimy, dziś 5 m a­
ja  1952 r. — przekaże Wam, ze­
branym  tu ta j p racow nikom  p ra ­
sy Polski dem okratycznej, ser­
deczne, bra te rsk ie  pozdrowię* 
nie.

„Prawda“ bolszewicka wiernie 
służyła i służy słowem żywym  
i prawdziwym sprawie wyzwo­
lenia narodów z kajdan nie­
woli kapitalistycznej, sprawie 
braterskiej przyjaźni między 
narodami, sprawie utrwalenia 
pokoju.

W ie lu  dobrze pamięta, że 
w łaśnie na łamach leninow sko- 
s ta linow skie j „P ra w d y “  wydru­
kowane zostały w r. 1917 dekre­
ty młodego państwa radziec­
kiego, proklamujące niepodleg­
łość Polski oraz orędzie do 
wolnego narodu polskiego. Gdy 
dzięki zwycięstwom  bohater­
skie j a rm ii radzieckie j naród 
po lski odzyskał w  r. 1944 po raz

w tó ry  wolność — na łamach 
len inow sko-s ta linow sk ie j „P ra ­
w d y" w ydrukow ane zostały do­
kumenty, które rozpoczęły nową 
erę w Stosunkach między naszy­
mi narodami, erę wieczystej i 
niezłomnej przyjaźni. Naród 
po lski nie zapomni, że w łaśnie 
ze stronic „P raw dy“  rozległ się 
głos W ielkiego S TA LIN A , głos 
w obronie polskich granic za­
chodnich, gdy ang lo-am erykań- 
scy podżegacze w o jenn i próbo­
w a li poddać re w iz ji • uchwały 
K on fe renc ji Poczdamskiej.

Zespół prawdzżstów zaoew- 
nia Was, Drodzy Przyjaciele, że 
„Prawda“ i nadal będzie rze­
telnie i ofiarnie służyć narodo­
wi, sprawie przyjaźni miedzy 
naszymi bratnimi narodami, 
sprawie pokoju.

Pracownicy „P ra w d y " życzą 
swoim  po lsk im  przyjacio łom  
dziennikarzom  nowych sukce- j 
sów w  dziele służenia narodo­
w i, um ocnienia przy jaźn i po l­
sko-radzieckie j i  pokoju.

Prasa radziecka, w tej liczbie 
„Prawda", służy niestrudzenie 
sprawie budowy komunizmu.

.Prasa — uczy towarzysz STA ­
L IN .— to na js iln ie jsza broń, za 
pomocą k tó re j pa rtia  co dzień, 
co godzina przem awia do klasy 
robotniczej w  swoim, potrzeb­
nym  je j języku“ .

Siła prasy bolszewickiej , w  
tej liczbie „Prawdy“, polega na 
tym, że utrzymuje ona najści­
ślejszą więź z masami. Opie­
ra jąc się na korespondentach 
robotniczych i  chłopskich, na 
a k tyw ie  au torsk im  ze środow i­
ska pracow ników  p a rty jnych  i 
gospodarczych, działaczy nauki,

; li te ra tu ry  i  sztuki — prasa m o- 
f że rzeczywiście głęboko i 

wszechstronnie naświetlać ży- 
| cie i  w a lkę  narodu, z powodze- 
I niem  w ykonyw ać swoją ro lę j 
| zbiorowego agitatora, propagan 
j dzisty i  organizatora mas —• ja k  

wskazyw ał W ielki LEN IN .

Zespół praw dzistów  życzy 
swoim po lskim  przyjacio łom  
nowych, jeszcze większych suk­
cesów w  zacieśnianiu ścisłej 
w ięz i z masami, w  przyciąga- 

j n iu do udzia łu w  prasie w ie lu  
I tysięcy przodujący c li rob o tn i-

ków , chłopów i  przedstaw icie li 
in te ligenc ji.

Towarzysze!
P racownicy prasy zjednoczo­

ne!, ludow o -  dem okratycznej 
Polski!

Jeszcze raz z głębi serca po­
zdrawiam Was w imieniu z c - ; 
społu pracowników leninow- j 
sko - stalinowskiej „Prawdy“ i ! 
życzę Wam nowych sukcesów w 
służbie dla sprawy socjalistycz­
nego budownictwa w FoSsce, w j 
walce o pokój!

Gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nie  pracow nikom  prasy po l­
skie j !

N iech żyje wieczysta, niezło­
mna przy jaźń narodów  polskie­
go i  radzieckiego!

Niech żyje W ie lk i B udow n i­
czy i K ie ro w n ik  nowej, zjedno­
czone! niepodległej, ludow o-de­
m okratycznej Polski — Bole­
sław B IERUT!

Niech żyje wódz mas pracu­
jących całego świata, n ies tru ­
dzony Chorąży Poko ju na ca- j 
łym  świecie — W ie lk i STA LIN !

!
ł
ł
ł
ł
ł
*
t
t
ł
t
t
t
*

i
Í
ł

!
t

*

*
t

List do redakcji dziennika „Prawda“  wystosowany !
przez uczestników uroczystej Akademii w dniu 5 maja 1952 r. {

Do
Redakcji  dziennika „P R A W D A "

w  Mosk w le
Zebrani na uroczystej akademii w Warszawie dla uczcze­

nia 40 lecia leninowsko-stalinowskiej „Prawdy“ przesyłamy 
redakcji „Prawdy“ oraz całej prasie bolszewickiej nasze naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i gratulacje.

W  ruchu robotniczym i w życiu narodów walczących o po­
kój, demokrację i socjalizm — „Prawda“ odgrywała i od­
grywa nadal niezwykle wielką rolę. Jej głosowi, głosowi Ko­
mitetu Centralnego Wszeehz wiązkowej Komunistycznej 
Partii bolszewików, przysłuchują się z najgłębszą uwagą nie 
tylko ludzie radzieccy, ale i bojownicy o sprawę ludu na 
całym świecie. Wystąpienia Lenina i Stalina na łamach 
„Prawdy“ uczyły i uczą miliony ludzi — jak walczyć z im­
perializmem i jak zwyciężać w tej walce.

W ciągu 40 lat swego istnienia „Prawda“ wychowywała 
i organ’zowała do walki ca e pokolenia rewolucjonistów. N ie­
ocenione są je j zasługi w dziele uogólniania i upowszech­
niania doświadczeń walki o obalenie kapitalizmu, o zdoby­
cie i utrwalenie dyktatury proletariatu, o zbudowanie spo­
łeczeństwa komunistycznego.

„Prawda" „tanowi dla caiej rewolucyjnej ł postępowej 
prasy wzór ideowości, partyjności i niezłomnej wierności za­

sadom marksizmu-leninizmu. Jej historia jest historią nie- f 
zmordowanej walki o rozwój światopoglądu marksistowsko- t  
leninowskiego, o wychowanie milionów ludzi w duchu bez- ł  
granicznej wierności w ielkiej sprawie komunizmu. ^

„Prawda“ jest czołowym szermierzem walki o pokój i o po- i  
kojowe współżycie niepodległych i suwerennych narodów. i  
Na je j szpaltach prowadzona jest nieugięta wałka ideoio-  ̂
gieżna z amerykańskimi ludobójcami. Z je j szpalt do mi- f  | 
iionów uczciwych ludzi dociera stalinowska myśl, że „pokój i  
będzie zachowany i utrwalony, jeśli narody ujmą w swe f  j 
ręce sprawę zachowania pokoju i będą broniły je j do koń- t  j 
ca“. ’  ̂ !

Czterdziestolecie leninowsko - stalinowskiej „Prawdy“ jest i  
wielkim świętem wszystkich rewolucjonistów, wszystkich pa-  ̂
triotów i bojowników o pokój. Jest to szczególnie doniosły t  j 
dzień dla Polaków. Sprawy narodu polskiego, walka ludu i  j 
polskiego o narodowe i społeczne wyzwolenie zawsze znaj- f  
ciowaly w „Prawdzie“ braterskie i serdeczne poparcie. „Praw- ł  
da“ byia i jest znakomitym rzecznikiem braterskiej i przy- f  
jaznej dla narodu polskiego polityki ZSRR i partii bolsze- i  
wiekiej. i

Z całego serca życzymy leninowsko-stalinowskiej „Praw- ł  
dzie“ nowych sukcesów w pracy dia dobra Związku Radzie- # 
ckiego. dia dobra Polski i wszystkich krajów demokracji Iu^ f  
dowej, dla dobra światowego obozu pokoju i postępu. f

Lenin wskazuje, że pepu lary- | 
zator „zbliża stopniowo, czy le l- i 
n ika do głębokie j m yś li' do głę­
bokie j teo rii, wychodząc z na.j- j 
prostszych i powszechnie zna­
nych danych, wskazując za po­
mocą nieskom plikowanych roz- j 
ważań łub  tra fn ie  wybranych i 
p rzykładów  na główne w n i o ­
s k i  z tych danych, naprowa­
dzając myślącego czyte ln ika na 
wciąż dalsze zagadnienia“ .

Chodzi więc o to, aby tak ja k  j 
to czyni „P raw da1 sprawy nai-1 
bardziej złożone wyłożyć w 
sposób dostępny, nie wypacza- ; 
iąc ich sensu i pobudzając czy­
te ln ika  do samodzielnego m y­
ślenia. Tę n ie ła tw a sztukę w in ­
ni opanować nasi propagandzi- I 
ści.

Obok ostrej w a lk i z w szelkim i 
prze jawam i nacjonalizm u i szo- | 
w in izm u nie wo lno nam ani na i 
chw ilę  osłabiać w a lk i z kosmo- | 
polityzm em , z apologią am ery- j 
kanizm u, z zaprzaństwem i ] 
zdradą, z n ih ilizm em  narodo-; 
wyra. W  naszej pracy czerpać j 
pow inniśm y pełną garścią z 
pięknych tra d y c ji naszej w o ju ­
jącej, postępowej pub licys tyk i, 
z szlachetnej pasji Andrze ja  j 
Frycza - Modrzewskiego, z do-1 
robku K uźn icy K o łłą ta jo w sk ie j j 
i po lsk ich Jakobinów , ze spuści ! 
7.nv M ickiew icza i Słowackiego. | 
Dembowskiego i  W aryńskiego i 
oraz. całej p le jady działaczy i 
pisarzy walczących z krzyw dą i j 
n iespraw iedliwością społeczną, 
z ciemnota i zacofaniem, uczest ] 
raczących w  walce mas rob o tn i- | 
czych i  chłopskich z wyzyskiem  
kap ita lis tycznym  i  faszystow­
skim  "dziczeniem. Przedłuże­
niem  ich  w a lk i jest w łaśnie bo- [ 
jowa pub licys tyka P o lsk i Ludo- i 
wei. W cielenie ich tęsknot i na- \ 
dziei leży u podstaw p ro je k tu  I 
nowej K ons ty tuc ji, ich w a lka  j 
jest podglebiem, z którego w z ­
rasta ją  korzenie naszej K onsty- ! 
tuc ji.

Należy jednak zaznaczyć, że j 
na jbardzie j nie nadążamy w  ! 
w ykonyw aniu  fu n k c ji organiza­
cy jnych  naszej prasy, przede I 
wszystkim  naszej prasy party .i- j 
nej. Wanto przypom nieć słowa 
towarzysza S talina w ypow ie ­
dziane na ten tem at w  roku 
1923:

.....fest rzeczą jasną, że mimo
całego znaczenia agitacyjnej roli 
prasy, jej rota organizacyjna 
jest w chwili obecnej najbar- i 
dziej ostrym momentem naszej 
pracy w dziedzinie budowni­
ctwa. Chodzi nic tylko o to. aby 
gazeta agitowała i demaskowa­
ła, lecz przede wszystkim o to. 
aby posiadała rozległa sieć i 
współpracowników, przedstawi­
cieli i korespondentów w całym 
kraju... aby nić od partii po­
przez gazetę biegła do wszyst­
kich bez wyjątku okręgów ro­
botniczych i chłopskich, aby \ 
wzajemne oddziaływanie mię- i 
dzy partią oraz państwem z jed- i 
nej strony a przemysłowymi i j 
chłopskimi okręgami było cał­
kowite“.

Czy możemy powiedzieć, że ! 
ta funkc ja  jest przez naszą pra - | 
sę realizowana w  dostatecznym 
stopniu? Nie, nie możemy tego I 
powiedzieć.

Rozmieszczenie nakładu na­
szych gazet w  k ra ju  jest bardzo 
nierównom ierne, na . przykład 
prasa chłopska znacznie m nie j ! 
się rozchodzi w  krakow sk im , niż 
w lube lsk im , znacznie m nie j w I 
łódzkim , niż w  gdańskim. Ro- ‘ 
śnie liczba lis tów  od czyte ln i- i 
kow, natom iast wzrost liczby 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich oraz ich rozmiesz­
czenie nie odpowiada naszym 
potrzebom. Stanowczo za mało i 
jest trosk i o korespondentów, o i 
to, aby ja k  uczy nas towarzysz I 
S ta lin, ja k  uczy nas doświad­
czenie „P ra w d y “  — korespon­
denci sta li się przede wszyst­
k im  dam askatoram i braków  i 
niedociągnięć naszej adm in i­
strac ji, bo jow n ikam i o z likw ido  
wanie tych braków. Trzeba so- : 
bie ?dać sprawę, że k to  prze- i 
siaduje korespondenta robo tn i- ! 
czego czy chłopskiego z powo­
du jego pracy dz iennikarsk ie j, 1 
ten popełnia przestępstwo, za 
które musi być ukarany. T rze- | 
ba sobie zdać sprawę, że k tc  ! 
lekceważy k ry ty k ę  W prasie 
p a rty jn e j a w  szczególności w } 
organie centra lnym , kto  nie 
wyciąga w niosków  z te j k ry ty k i,  | 
ten spełza na niebezpieczne po­
zycje, na an typa rty jn e  pozycje, i

Nasze gazety muszą w y trw a - | 
le walczyć o doprowadzenie do 
końca ich in te rw encyj.

Stopień w ykonyw ania  fu n k c ji ! 
organizacyjne j gazety m ierzy i 
się przede wszystkim  skutecz- i 
nością je j oddziaływania, odze­
wem mas na je j konkre tne we- j 
zwania akcyjne, poziomem 
wskaźników  produkcyjnych w i 
przemyśle, poziomem rea lizacji 
zobowiązań i świadczeń wobec ! 
państwa na danym terenie na 
wsi, m ierzy się aktywnością 
mas w  uspraw nien iu naszej go­
spodarki, naszego handlu, na­
szej adm in is trac ji. Z tym  się łą ­
czy leninow skie wskazanie tak 
uporczyw ie realizowane przez 
„P raw dę“ : „Więcej ekonomiki. 
A’e ekonomiki nie w sensie .,o- 
gólnych“ rozważań, m-mnych 
przeglądów, inteligenckich pla­
nów itp. Nie, ekonomika .jest 
nam potrzebna w sensie zbiera- j 
nia, s k r u p u l a t n e g o j  
s p r a w d z a n i a  i zgłębia- I 
nia faktów rzeczywistego bu­
downictwa naszego życia“.

Nasze gazety wzorem „P ra w ­
dy “ pow inny dawać w sposób j 
sugestywny i przekonywujący j 
„obraz tego j a k  przeprowa­
dzają współzawodnictwo s * -  ! 
rn e masy, obraz tego, c o )

p r z e ż y w a j ą  milionowe 
masy robotników, która uczest­
niczą we współzawodnictwie i 
podpisują umowy, obraz tego, że 
masy robotnicze uważają spra­
wę współzawodnictwa za swoją 
własną najbliższą sprawę“ 
iS talin).

Czyż nie jest znamiennym, że 
coraz więcej robo tn ików  śledzi 
z napięciem w skaźn ik i p roduk­
c ji, procent wykonania planu, 
prze jm uje się tym . poczuwa się 
do odpowiedzialności zá w yko ­
nanie planu.

Czyż nie jest znamiennym, że 
coraz w ięcej robo tn ików  i in te ­
ligen tów  z gospodarską troską 
dopytu je  się o sten ozim in, o 
przebieg akcji siewnej?

0  ileż szersze, o ileż bogatsze 
staje się nasze życie osobiste. 
Jakże splata się niew idocznie 
ze sprawam i publicznym i, pań­
stwow ym i. D ziesią tki i setki 
tysięcy robotn ików  podnoszą 
swe kw a lifika c je . U m ie ją  ju ż  
posługiwać się nie ty lk o  łopatą, 
ale i buldożerem, nie ty lk o  p łu ­
giem, ale i kom bajnem , nie t y l ­
ko m ło tk iem , aie i na jbardzie j 
precyzyjną obrabiarką.

Uczą się też wybiegać m yślą 
poza zaczarowany daw n ie i k rąg  
swojej chałupy, swego warszta­
tu, swego zaścianka i ani się 
spostrzegą ja k  już  m yślą na 
skalę całej fa b ryk i, całego m ia ­
sta. całego państwa. /

A  jeżeli tak jest. to ma w  k m  
niem ały w k ład, n iem ały udzia ł 
nasza prasa. Może więc i po­
w inna. biorąc za wzór „P ra w ­
dę“ , stawiać sobie jeszcze am ­
bitn ie jsze zadania, równać m i­
liony  robo tn ików  i chłopów do 
przodujących, do nowatorów!

Śm ielej m ówm y o naszych 
trudnościach, k tó re  są trudn o ­
ściami wzrostu, mogą one być 
i będą n iew ą tp liw ie  przez nas 
pokonane.

Nasze trudności w  dziedzinie 
zaopatrzenia będą pokonane 
tym  sprawniej, im  szersza bę­
dzie świadomość cha rak te ru  
tych trudności, im  większe bę­
dzie zdyscyplinowanie szerokich 
mas, im  m nie j się będzie dawa­
ło posłuchu w rog ie j plotce!

Prasa ma w  te ' dziedzinie 
jeszcze w ie le  do zrobienia.

Trzeba śm ielej odsłaniać na­
sze bolączki, demaskować w 'in­
nych. Trzeba ostrzej zwalczać 
m arnotraw stw o i b iu rokra tyzm , 
zawstydzać bum elantów , budzić 
nienawiść do dywersantów, 
m obilizować opin ię przeciw  
szkodnikom!

Trzeba pogłębiać w  sercach 
m ilionów  obyw ate li gorący pa­
tr io tyzm  i p ro le ta riack i in te r­
nacjonalizm.

Trzeba nieustannie w  m ilio ­
nowych masach umacniać uczu­
cia solidarności i bra terstw a ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Trzeba przepoić całą naszą 
prasę nieskazitelną ideowością 
i o fensywnym  duchem „P ra w ­
dy“ .

W  tym  sensie wszyscy chce­
my być „p raw dz is tam i“ . „P ra w ­
da“  jest znienawidzona przez 
gasnący św ist, przez garstkę 
im peria listycznych gangsterów, 
św iatek, k tó ry  wszedł już  w  
okres kom pletnego gnicia i roz­
k ładu moralnego. W  swej obłęd­
nej n ienaw iści im peria liśc i ame­
rykańscy chw yta ją  się n a jb a r­
dziej nikczem nych metod — 
bomby atom owej, up io rów  h it le ­
rowskich, 'w o jn y  bakterio log icz­
nej. Szukają sprzym ierzeńców 
w  dżumie i cholerze.

„P raw da “ jest otoczona m iło ­
ścią przez setki m ilionów  ludzi 
walczących z groźbą am erykań- 
sko-h itle row skiego najazdu, z 
faszystowskim  zdziczeniem, z 
burzycie lam i pokoju i k u ltu ry !

Już w  okresie I  w o jny  św ia­
tow ej „P raw da“  odegrała w ie l­
ką ro lę w  walce przeciw w o j­
nie im peria lis tyczne j, w  w a l­
ce o pokój.

W  następnych latach, po zw y­
cięskiej rew o lu c ji .socja listycz­
nej „P raw da “  w y trw a le  w a l­
czyła o pokój przeciw  nikczem ­
nym  podżegaczom w ojennym , 
m obilizowała wszystkie s iły  dla 
wspaniałego pokojowego budo­
w n ictw a W ielkiego Zw iązku Ra­
dzieckiego.

„P raw da “  odegrała o lb rzy­
m ią rolę w m obikzacji wszyst­
k ich s ił dla zwycięstwa nad h i­
tleryzm em . dla zdruzgotania 
faszystowskiego najeźdźcy.

1 dziś, gdy amerykańscy lu ­
dobójcy szykują w  oparciu o 
uzbrojone hordy h itle row sk ie  
nową agresję, „P raw da “  w a l­
czy niezłom nie w  pierwszym  
szeregu Obrońców Pokoju, po­
tężnego ruchu. ogarniającego 
setki i setki m ilionów  ludzi na 
calvm świecie.

W  walce o zwycięstwo spra­
w y pokoju, w walce o zwycię­
stwo sprawy socjalizm u „P ra w ­
da“  jest dla naszej prasy nieza­
wodnym  towarzyszem, doświad­
czonym starszym bra tem  na 
przestrzeni dziesięcioleci. D la ­
tego tak bliska jest nam i droga 
„P raw da“ .

Dlatego w  dn iu jub ileuszu 
40-leci^, ślemy całemu ko le k ty ­
w ow i „P ra w d y “  gorące b ra te r­
skie pozdrow ienia!

Ślemy bra te rsk ie  pozdrow ie­
nia ok ry te j chwałą bohaterskiej 
P a rtii Kom unistycznej Zw iązku 
Radzieckiego!

Ślemy najgorętsze pozdrow ie­
nia temu, k to  stał u ko lebki 
„P ra w d y “  i .jest je j duchowym  
przewodnikiem  w ciągu tych 40 
la t!

Ślemy najgorętsze pozdrow ie­
nia ukochanemu naszemu wo­
dzowi i nauczycielow i — tow a­
rzyszow i S ta linow i!



Szturm rozpoczęty... O  G  O I N O P O Ł S K  A  W  ¥  S '
M Ł O D Y C H  T E C H N I K Ó W
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Syrena kop. „S ta lin "  donio- i nym i za oddział wydobywczy  , 
głym głosem oznajm iła koniec | kopalni“ . Z ryw a ją  się oklaski. : 
pracy pierwszej zm iany. Z k la t-  i Sekretarz Podst. Org. Part. 
k i szybowej wychodzą zabru- j Musia lik  m ó w i „Wasza praca I 
dzeni pyłem  w ęglowym  gó rn i- i winna być wzorem dla całej za- '
cy. M łode twarze są radośnie 
uśmiechnięte. Maszyna w yc ią ­
gowa szumem pracujących t ło ­
kó w  zakłócała ciszę na nad­
szybiu.

— Dzisiaj oddają tym  m łodym  
oddział — rzuc ił ja k iś  stary 
gó rn ik  za zn ika jącym i w 
drzw iach łaźni chłopcami. — 
Niech pokażą pierony co um ie­
ją  — dodał inny.

H«

W  pięknie udekorowanej j 
św ie tlicy  kopa ln i „S ta lin “  ze- j 
b ra li się zetempowcy i niezor- 
ganizowani. Przyszedł W ilk , ; 
w yrab ia jący  205 proc. normy. 
P iechot — 170 proc., W rób lew ­
sk i — 150 proc., Lamus — 180 
proc., K ik ie t i inn i, k tó rzy  do­
brze znani są całej załodze ko- j 
pa ln i „S ta lin ".

Szmer na sali ucich ł ja k  na 
komendę.

— Otyńeram dzisiejsze zebra­
nie młodzieży — brzm ia ł donio­
sły głos Adamowicza, prze­
wodniczącego ZMP.

„W  czasie tego zebrania dy ­
rekcja kopalni zrobi nas, m ło ­
dych górników, odpowiedzial-

logi. Musi być bodźcem dla 
i tych, którzy dotychczas nie w y ­

konywali planów produkcyj-  
! nych. W arunk i będziecie mie li  
j dobre. Oddział wasz otoczymy 

szczególna. opieką 
I wam powodzenia.
\ że nie zawiedziecie naszego za­

ufania“ .
[ Na twarzach zebranych widać 
| wzruszenie. N ic dziwnego, chw i- 
! la jest doniosła — starsi górnicy 
| u fa ją  nam. Po wręczeniu k w ia ­
tów  i dyplom ów m łodym  przo- 

| downikom : Lam usowi, B ugaj- 
nemu, P iechutow i i W rób lew ­
skiemu sala pustoszeje. Idąc do 

| domu grupkam i, długo jeszcze 
dysku tu ją  zawzięcie.

Zm rok zaczyna zapadać. Z b li­
ża się czas pracy zm iany noc­
nej. M łodzi idą na nią razem, 
idą po raz pierwszy pracować 
na swoim oddziale. Praca w 
przodkach zaczyna pulsować. 
Dw ie brygady ścianowe syste-, 
niatycznie ładu ją odstrzelony 
węgiel na w ijące sie Jak węże 
urządzenia transportowe. B ry - 

Zyczymy  gady dr/.ew iarzy zaopatru ją ścia 
w'erzyvr>i. ny w drzewo do obudowy, zas 

obsługa mechaniczna dopilno­
wuje. bv urządzenia „g ra ły  na 
102", V/ ciemnych chodnikach 
czuć nowe temoo pracy. M to- | 
dzież, kopaln i „S ta lin " rozpoczę­
ła szturm  o węgiel.

Obserwując posuwający się 
po transporterze węgiel, sztygar 
Szponter m rukną ł pod nosem 
-•„D ob rze  p racu ją“ . A Szponter 
na robocie się zna.

K . P IETRAS

Żołnierskie koleżeństwo
(Opowiadanie  p rawdz iwe)

W Sali Teatru Domu Wolsko ' powrocie ze szp*tala n :e była 
polskiego w W arszawie rozległ przypadkowa. W pododdziale 
G - trzeci dzwonek. Publiczność oficera Ziei-ńskiego pomoc * ła - 
szybko za jm uje miejsca. Za bezym kolegom — to obowiązek 
chw ile .rozpoczn ie  się teatra lne każdego żołnierza. Dowódca 
w idow i-ko , pododdziału uczy podwładnych

Wśród obecnych na sali zna j- ■ na czym polega praw dziw e ko­
dują sie i żołnierze. K ilkanaście  leżeństwo. Na gawędach, w roz-

Masz głowę zapaloną do różnych śmia łych pomysłów  
i ręce zdolne i chętne do „ majsterkowania  ‘ — wc-
udział w Wystawie Młodych Techników. Aby w niej uczest­
niczyć możesz wykonać jedna z wym ienionych aa plakacie

prac.
W maju odbędą się wystawy prac w  szkołach. 1 czerwca bę­
dą przeprowadzone eliminacje powiatowe, n na zakończenie 

roku szkolnego — e l im inac je wojewódzkie. 
Najlepsze prace bada wystaw ione na Zlocie. Kto wie — mo­
że ' praca Twoich rak wywoła zainteresowanie uczestników

Zlotu? Może Twó j model zwróci uwagę znawców.

WYSTAWIE
WYSTAWA 08£.!MUI6 DOWOtNt PRAŒ, 

NA NASTÇSHJjACî îfMATY;

ta*,*-*

Wiejski aktyw świetlicowy wtj. krakowskiego o swojej pracy

■msum  « *« **» » * rmti&s emmtu > os»*?*

Będziem y s ta ra li się 
zasłużyć na uczestnictwa  

w Zlocie
—  pisze tcw. Jerzy Romanowski ¿0 swej koleżanki ze Szczecina

Staraniem Kom endy W o je -I we i. Fundusze zebrane z przed- | okazało się, że na tereni e woj. 
O rgan i- stawień i zabaw młodzieżowych |

r a f i i  Służba Popce“  K raków , przeznaczone są na remont | 18 zespołów a. „ystycznycn, 
odbyła ' s ię ' w  p o lo m  ub. m le - 1 .m ie l« « .  w o n  ZSCh ” “  ! “ *? .* w ° w v ? S i y S S '  '
„ a c ,  d m d b io w a  J M » « ,  i ¡ ¡ g j  "  » Ł K  I STSS. 'JSTu*»i » « ■ -
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ksią

Narada A k ty w u  Świetlicowego 
Wiejskiego, połączona ze zlotem 
Zespołów A rtystycznych. W 
naradzie wzięło udzia ł 170 ju -  
naczek i junaków  z gm in i  gro­
m ad poszczególnych powiatów, 
oraz 480 uczestników Zespołów 
A rtys tycznych  z terenu.

S tanisław  Kroczek z Ośrodka 
Maszynowego gmina Łukow ice, 
pow ia t L im anowa powiedział 
m. in. na naradzie: „W  naszej 
gminie mamy zorganizowany 
100 osobowy chór, koło dysku­
syjne i  koło Wszechnicy Radio-

nićgł, ale jeszcze zamkną! świe­
tlice wraz ze znajdującą się tam 
biblioteczką i  sprzętem sporto­
w y m “ .

Podobne k łopo ty  związane z 
brakiem  świetlicy- lub  brakiem  
boisk sportowych poruszali St. 
Budek z gm iny Bolesław, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, Kazim iera 
Hunerko z W olbrom ia, pow. 
Olkusz, Stanisław Banach z 
gm iny Bigocice, pow. Nowy 
Sącz, i w ie lu  innych.

Na podstawie sprawozdań, 
składanych przez uczestników

cyjnych gazetek ściennych.
Po naradzie odbyły  się w y­

stępy zespołów artystycznych.

Na zakończenie wręczono na­
grody i dyp lom y uznania ze­
społom oraz poszczególnym u- 
czestnikom w postaci sprzętu 
sportowego, książek i  w iecz­
nych piór.

Kom enda W ojewódzka
P. O. SP 
K rakó w

Szkolny zespól akordeonistów w Grudziądzu 
'wyróżnia się pracą społeczną

W  m aju  1951 roku powstał w A  oto sy lw e tk i członków ze­
społu:

Arkadiusz Bereza jest akor­
deonistą. W ostatnich dniach 
do szkoły przyszło pismo z Pre 

r " '  7 n*tał | zydium  'Pow iatow ej Rady Na-
ten _ otoczonj ^  G  j rocjow ei w  Grudziądzu, w  k tó ­

rym  przewodniczący PRN wy-

przy Technikum  
iyszyn Rolniczych i 
Chemicznym, zespói

Grudziądzu,
Budow y M
Techn ikum  Chemicznym, 
akordeonistów.

Zespół
trosk liw ą  opieką przez Powia-
to w y. Dom K u ltu ry  w G ru d z ią -¡ ^  ‘ dzi kowanie k o l. Bere 
dzu i w n ied ług im  czasie w y I
rósł na jeden z 
społów w oj. bydgoskiego.

Zespół składa się z 14 uczniów 
Techn. Budowy Maszyn Roln. 
i  Technikum. Chemicznego.

Opiekunem zespołu jest w y­
kładowca Ryszard Siedlecki, 
k tó ry  gra w zespole na gitarze 

Próby’ zespołu przeprowadza 
akordeonista Edward Rokicki.

wzorowe
czołowych ze ■ ^ iê icy "pVzy P R N ‘ craz dyrek

c ji szkoły za dobre przygotowa 
nie młodzieży do pracy zawodo­
wej, ja k  i pracy społecznej.

M ieczysław L isew ski jest do­
brym  pian istą i cieszy się dużą

wiarz, Paweł A d le r, Stefan 
Chamski, Ryszard Splett.

A k ty w n y m i członkam i zespo­
łu  są: kontrabasista Tadeusz 
Rząsa i akordeonista H enryk 
D ro h c z y ń s k i. .

Mieszkańcy wsi pomorskich 
poznali zespół akordeonistów 
podczas im prez organizowanych 

p row adzen ie ! w ramach Festiwalu M uzyki 
P • ; Polskie j. Oprócz tego członko­

w ie tego zespołu w yjeżdżają z 
młodzieżową ekipą łączności 
miasta ze wsią, dając szereg 
występów na wsiach.

W  ramach Festiwalu M uzyk i
S S a S  wśród społcczeń’ I Polskie j zespól t ^ l  jru g ie  
twa Grudziądza. • ! m iejsce w woj._bydgoskim .

Dużą popularnością cieszą się 
I również g itarzyści: Adam Sta-

koresp. Tadeusz Szuwar
Grudziądz

Młodzież l ojalni „Konin“ po pracy
scowego teatru , przyjeżdża ty l-

M łodzież kopa ln i „K o n in “  
chw ile  wolne spędza w św ie tli­
cy. Jest tam bib lio teka, z któ  
re j młodzież, wypożyeia książ­
k i i po przeczytaniu ich prze­
prowadza dyskusje, są tam też  ̂
różne gry, ja k  np. ping-pong, objazdowe 
szachy ’itd. Zorganizowano chór 
składający się z 40 osób, zaczę­
to przygotowywać występy ar­

tystyczne, deklamacje chóralne 
itd . Do św ie tlicy  garnie się m ło ­
dzież zorganizowana ja k  i nie 
zorganizowana. B rak jest nam 
jednak innych rozryw ek, ja k  np. 
k ina, tea tru  i zabawy. K ino  

przyjeżdża bardzo 
rzadko, bo ty lk o  raz w m iesią­
cu, a nieraz i co dwa miesiące, 
tak samo i teatr. Nie ma m ie j-

ko objazdowy.
Organizacja ZM P-owska nie 

organizuje zupełnie żadnych 
zabaw, a młodzież nasza chętnie 
pobaw iłaby się na wesołej, m ło ­
dzieżowej zabawie.

B udziński H enryk 
Niesłusz, pow. Konin

Droga Zosiu!
Pisze, do Ciebie, aby podzielić się w ie lką radością, którą  

wywoła ła wieść o Zlocie Młodych Przodowników.
M imo wie!u obow ązków, koledzy -  studenci z Pol itech­

n ik i  Warszawskiej, a z n im i i  ja, postanowil iśmy  uczci, 
to wie lk ie  wydarzenie w  życiu młodzieży polskie j dodatko­
w ym i zobowiązaniami. Podejmują je na naszej uczelni grupy  
produkcy m ,  Koła Naukowe i poszczególni studenci. Ja sam 
z okazji  Z lo tu  wykonałem, jeden z pro jektów na 26 kwietnia .

Jak zapewne wiesz, wspania ły Z lot dwustu tysięcy m ło­
dzieży z całej Polski — odbędzie się w  Stolicy, centrum  
wielkiego placu budowy, jakim, jest w tej c h w j l i  nasza 
Ojczyzna. Naturaln ie udział w Zlocie wezmą ci, którzy po­
tra f ią  i chcą dobrze pracować tu c z y ć  się. Wiem, że Ty. choc 
nie lubisz o tym  mówić i pisać jesteś dobrym technik iem  
i  dobrą ZM P -ów ką i  na pewno będziesz starała się, jako  
delegatka przybyć z dalekiego Szczecina do Warszawy  
ui świąteczne, młodzieńcze dni lipcowe. Musimy sobie po­
stanowić, że z całych sił będziemy starali się zasłużyć na 
uczestn-ctwo w  pięl hym Zlo ie. . . .  . ..

Czy wyobrażasz sobie jak  Warszawa z dnia na dzień rośnie 
i  pięknieje. Od zeszłego roku wiele się zmieniło, a na jba r­
dziej MDM. Mam zwyczaj codziennego chodzenia na MDM. 
Każdy dzień przynosi coś nowego. To jest wspaniałe śród­
mieście socjalistycznego miasta — nowe domy. nowe ulice, 
nowy plac, k tó rym  22 Lipca przemaszeruje o lbrzymi młodzie­
żowy pochód .

Czy myślałaś o tym, jak ie  przyjemności oczekują uczest­
n ików radosnego święta? Na boiskach i  stadionach będą od­
byw a ły  sie zawody najlepszych ze -potów i drużyn ._

Setki zespołów artystycznych ze ws-ystk ich części Polski 
będą popisywały  się tańcem, śpiewem, muzyką, deklama-
c ja mi.  , ,

Spiewerh. muzyką i  śmiechem młodych górn kow, murarzy, 
prządek, studentów rozbrzmiewać będą ulice Warszawy od­
świętnie udekorowane na przyjęcie gości. Jak przyjemnie  
bedsie brać w tym  wszystkim udzia ł po dobrym spełnieniu  
naszych obowiązków, jak  będziemy śmiać się i  bawić na 
l i rznurh  zabawach.

Wybierzemy sie nad Wisła, którą pokry ją  dziesiątki śliz­
gowców i  b iałych żagli statków, pojedziemy statkiem do 
Młocin lub na Bielany.

A ile  nowych znajomości, zawrzemy, i lu  znajdziemy przy­
jaciół wśród delegacji młodzieży zagranicznej, które mam na­
dzieję przyjadą do nas ze Związku Radzieckiego, Czechosło­
wacji, Węgier. NRD  i %tńehi. innych krajów.  ”  
decznuch rozmowach ovow ’em.y o swoim życiu, pracy 
i r o d o  c-ach poznamy r rd "ś6  młodzieży z k ra jów  socjalizmu, 
posłuchamy, jak  żyją  i walczą nasi m łodzi przyjaciele z k ra ­
jów gdzie rządzi kap ita ł i wyzysk kolonialny.

Warszawa w  dniu Z lotu stawę się miastem młodzieży 
miastem radości i  miastem przyjaźni.  Zaszczytnie t pięknie  
być śuradkiem i uczestnikiem tych dni. Pamiętaj więc. 
zobaczenie na Z locie! JUR EK RO M ANO W SKI

rzędów krzeseł zie leni się od 
•mundurów. Z m łodvch żo ln> i— 
skich tw arzy b ije  radość 1 za­
ciekawienie. Na w idow n i gasną 
powoli św iatła. W olno podnosi 
sie kurtyna...

W r-ędzie. w  k tó rym  zaich
żo!n'crze podcddzmłu oficera 
Zichńskiego pozostały dwa
miejsca puste. Należą one do 
sz.er. Z brow sk ie fo  i szer. Ł u - 

ka. Czy m ieFby się spóźnić. 
c /v  może nie in teresuje ich te-

^  *
W tej własn e c h w ili w  sali 

, w ykładow ej pc-wnego pu łku
dwóch żołnierzy pochyla się 
nad aparatem telegraficznym .
Są to szer. Zbrow ski i szer. Ł y ­
siak. Nie poszli do teatru . Ody 
była zbiórka obaj w ys tąp ili z 
szeregu i poprosili dowódcę 
kom panii, by pozw olił im  zo- 

I stać w koszarach. Szer. Z brow - 
ski, członek ZWP je~t pr-odow - 
n ik icm  wyszkolenia. Pomaga 
w łaśnie szer. Lusiakow i w opa­
nowaniu um iejętności nadawa­
nia znaków na dalekopisie. 
Szer. Łusiak w ró c ił niedawno 
ze szpitala i jest trzy mie.-iące 

: opóźniony w  nauce. Dlatego 
i w łaśnie w o la ł zrezygnować z 
I tak  pięknej, ku ltu ra ln e j i poży­

tecznej ro z ryw k i jaką jest te ­
atr. D latego właśnie, choć ba r- j 
Ó7J3 pragnął obejrzeć sztukę, po­
został w  koszarach, by uzupeł­
nić brakujące wiadomości...

Palce szer. Łusiaka n :ewrpra - 
wn ie poruszają się po k la w ia ­
turze apara tu telegraficznego.

Ja n 'gdy nie będę tak jak  
ty  — mówd do koleg i patrząc na 
swoje palce.

— Początki są zawsze t ru ­
dne, ja k  poćwiczysz to i nau­
czysz się — odpowiada Z b row ­
ski. na nowo tłumacząc koledze 
zasady praw id łowego pisania.

Szer. Łus iak m im o w ielkiego 
zapału nie w ie rzy ł jeszcze we 
własne siłv.

— To nic. że masz tak ie  ,.cię- 
żkie ręce“ . — m ów i Zbrow ski 
— u m nie kiedyś było to samo. 
A  ty  przecież robisz już  niezłe 
postępy. Pamiętasz ja k  było  ty ­
dzień temu?

Zachęta i pomoc kolegi doda­
ją Kusiakow i otuchy. I  z.nów 
rozlega się m ia row y stukot.

M ija ły  m in u ty  i  kwadranse. 
Pochłonięci pracą dw aj żo łn ie­
rze nie zauważyli nawet ja k  za j 
oknam i zapadł zmierzch. Spod ; 
palców szer. Łusiaka w yska­
ku ją  na taśmie papieru, wciąż j 
nowe lite ry  i wiersze. Ćw iczy j 
niestrudzenie dalej. S tuk czcio- i 
nek staje się coraz bardzie j re ­
gu larny.

Hc
Pomoc z jaką zetknął się szer. 

Łusiak od pierwszego dnia po I

Do

mowach indyw idua lnych  często 
przypom ina żołnierzom o w o j­
skowym koleżeństwie. W yjaś­
nia im. że praw dziw e koleżeń­
stwo n :e ma nic wspólnego z , 
ukryw an iem  błędów kolegów, 
że kolezhńska pomoc w  nauce, j 
szkoleniu i służbie jest tym  
czynnikiem , k ł órv cementuje 
rododdzia ł, k tó ry  stwarza ż 
niego zw arty . Bnocny ko lektyw .

Rozw ija jące się coraz bardzie j j 
koleżeństwo w  pododd-ia ’ ". ; 
przyczynia się do podniesienia 
jego gotowości bo jow °ń N 'c  t°ż  j 
dziwnego, że u ' pododdziale nie 
ma słabych w nauce żołnierzy, 
że są ty lk o  przodujący i śred­
ni. Gdy zdarzy sie, że ja k iś  żoł- 
n ;erz. nie może dać sobie rady 
w nauce siln ie js i koledzy śpię- : 
szą mu natychm iast z pomocą.

...Tak też było z szer, Łus ’a- j 
kiem. Gdy w ró c ił ze szpitala j 
z m ecokojem  m yśla ł o tym  czy i 
podoła nauce. A le  równocześnie 
b y ł pewien, że w  pododdziale : 
znajdzie serdecznych przy jac ió ł, 
któ rzy pomogą mu w szkoleniu. . 
Przypuszczenia okazały się słu- 

| szne. Podczas p rzerw y w  zaję­
ciach podeszli do niego: pomo- 

j cn ik dowódcy p lutonu, dowódca 
; drużyny i szer. Zbrow ski i po^| 
I w iedzie li: nie m artw cie  się ko - 
i lego, wszystko będzie dobrze, 
i pomożemy wam.

Szer. Łus iak nie w iedzia ł na- 
| wet o tym , że to o n im  właśnie 

rozmawiano przed tym  w  gru - 
; ple pa rty jn e j, w  organ Aacii 

ZM P pododdziału i że na jlep - 
; szym żołnierzom, członkom P ar­

t i i  i ZM P-owcom  powierzono 
zadanie zaopiekowania sie nim. 

i i udzielenia mu pomocy w  w v -
! szkoleniu.
| I  rzeczywiście szer. Łusiak 
wkró tce odczuł serdeczną opie­
kę dowódców i pomoc kolegów. 
N ieraz zdarzało się, że ten czy

inny kolega zamiast pójść do k i ­
na lub  zagrać w  szachy, siadał 
z n im  przy stole i pomagał w
nauce.

W opanowaniu aparatu tele­
graficznego pomagał mu n ie je­
dnokro tn ie  podoficer Nagoga, 
jeden z najlepszych te le g ra fi­
stów W ojska Polskiego. Raz w  
tygodniu pomocnik dowódcy 
p lu tonu składa sprawozdanie z 
postępów Łusiaka w nauce.

¥
Podczas ko n tro li wvszkolenia 

większość przedm iotów szer. 
Łusiak zdał z oceną dohrą. O - 
ćzekiw ał jeszcze egzaminu z p i­
sania na aparacie te legra ficz- 
nynj. Ż yw ie j zabiło serce. P i­
sanie na anaracie te legra ficz­
nym opanował, ale m ia ł trochę 
tremv.

— Szer. Łusiak — w yw o ła ł go 
oficer. — Jestem — odpowie­
dział i zb liży ł się do aparatu. 
P rzypom niał sobie wówczas 
słowa dowódcy p lu tonu: ..Pisać 
spokojnie i nie denerwować się“ . 
Pewnie usiadł przy da lekopisu...

Jego palce szybko i spokojnie 
poruszają się po k law ia tu rze  
aparatu telegraficznego. Na ta -  

i śmie papieru wyrasta szybko 
meldunek. Jeszcze k ilkadz ies ią t 
słów, jeszcze kilkanaście  zdań 
— i szer. Łusiak m eldu je o w y -  

j konan iu zadania. O fice r ko n tro - 
j lu jący  jego pracę uśmiecha się 

zadowoleniem. Szer. Łus iak 
w yp e łn ił zadanie o pięć m inu t 
wcześniej niż wymaga tego no r- 

- ma.
* Po k ilk u  dniach szer. Łus iak 

słuchał rozkazu specjalnego 
pu łku . W  rozkazie wym ieniono 
go jako przodującego te legra - 

! fistę jednostk i i za wzorową, 
pełną oddania służbę dla swej 
O jczyzny awansowano do stop­
nia st. szeregowca. Na p iers i 
szer. Łusiaka zabłysła odznaka 
„W zorow y Łącznościowiec“ .

Gdy koledzy g ra tu lo w a li mu 
póź.nie.i, b y ł wzruszony. Dzię­
ku jąc im  powdedział:

— Dobrze jest służyć w  na- 
szy: . pododdziale. U nas jest 
tak  ja k  w  rodzinie...

G. T R O JA N O W S K I ,

Radiom
na dz ień  7 m a ja  1952 r.

(Ś roda)
P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e rt p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
R ad io w a , 0.30 Tańce  sy m f. 
7.20 R ep o rta ż  z K o la rs k ie g o  
W yśc ig u  P o k o ju , 7.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n ­
darz* R a d io w y , 8.00 M u z y k a . 
8.55 A u d . d la  k l.  I i H . 9.20 
A u d . d la  k l.  H I  i IV . 9.40 M u - 
z v k a  ro z ry w k o w a , 10.20 R o s y j­
ska m u z y k a  k a m e ra ln a , 10.55 
„A .B .C .“  — frajsrm. opow . E. 
O rze szko w e j, l i . 15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  
k o b ie ty , 12.15 W ieś ta ń czy  i 
śp iew a . 12.30 A ud . d la  w s i, 
12.45 Na sw o jską  nutę . 13.15 
In fo rm a c je , 15.30 A ud . d la  d z ie ­
c i. 18.20 K o n c e r t O rk . R ózgi. 
Ł ó d z k ie j P. R- P- W  A . T a r-  
sk iego . 17.00 G los m a ją  k o ­
b ie ty . 17.15 R a d io te c h n ik a  zdo

b y w a  f iz y k ę  — pog. inż. Z. 
W ilh e lm ie g o , 17.30 U lu b io n e  
m e lo d ie . 18.00 „N a  sze rok im  
¿w iec ie ” , 18.20 ,.Na ra d io w e j 
e s tra d z ie “ , K o n c e r t z o k a z ji 
„D n ia  R ad ia “ . 20.30 P ieśn i 
S t. W ie ch o w icza  w  w y k . C hó­
ru  P. R. p. d. J. K o ła c z k o w ­
sk iego , 20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49” . 21.00 K o n c e r t C h o p in o w ­
s k i — gra  W . M a c isze w sk i, 
21.30 ..P a m ię tn ik  z c e lu lo z y “  — 
ode. p ow . I .  N e v e r ly , 21.45 ..O 
p a ru  ko m p . cze sk ich  X V I I I  
w ie k u ”  — aud. sl. -  m uz. w  
oprać . R. Ja s iń sk ie go , 22.30 
M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m 
8.00 L e k c ja  ję z y k a  

ro s y js k ie g o , 13.30 W szechnica  
P ad owa. 13.45 A u d . d la  k l. V , 
V I i V I I .  14.10 Jan B ra hm s : 
,,W a ria c je  na te m a t H a y d n a ”  
w  v y k . O rk . S y m f. R ózgi. 
B e rM ń s k ie j p. d. R o the ra , 14.50 
K o n c e r t  O rk . W h o c la w sk ie j 
R ózg i. P. R. p. d. T . S e re d yń - 
sk iego . 15.10 R ad io  w  s łużb ie

k u lt u r y  — fe lie to n  Jan3  M ie t-  
k o w sk ie g o . 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i 16.00 W szechnica  R ad io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 P ieśn i ko m p . p o ls k ic h , 
16.50 A u d . d la  m ło d z ie ż y . 17.05 
Pog. s p o rto w a , 17.15 M u z y k a  
lu d o w a . 17.45 L e k c ja  ie z y k a  
ro s y js k ie g o . 18.00 P o p u la rn y  
K o n c e r t sohstów . 18.30 W szech 
n ic a  R ad iow a . 18.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t K ra  
k o w s k ie i O rk . i C hó ru  P. R. 
p. d. J. G e rta . 20.40 „M a n ife ­
s tac ja  w  g ru d n iu “  — fra g m . 
pow . J. B ro szk ie w m za  p t. 
„K s z ta łt  " 1 30 T y -

j  M u z y k i C zechos łow ac­
k ic h  21.45 Fa .ve ł ^ . . \ z  — l i r -  
n ik  m a z o w ie c k i. 22.15 R ep o r­
taż z K i la r s k ie g o  W yśc ig u  Po 
k o ju . 22,30 „H is to r ia  m u z y k i 
p o ls k ie j”  — aud. st. -  m uz. w  
op ra ć  Zdz. Jach im eck iegcs 
pt. „ K i lk a  cennych  z a b y tk ó w  
m u z y k i p o ls k ie j r  o d le g ły z h  
s tu le c i” , 23.05 M u z y k a  o p e ro ­
w a.

W świetlicy Państwowego Liceum im. Traugutta
w Częstochowie

Profesorow ie: Karwan, Kusz-
Dwa lata temu św ietlica Pań­

stwowego Liceum  im. R. Trau 
gutta w Częstochowie była wy­
posażona wspaniale w gry to­
w arzyskie i prasę. W św ietlicy 
te i zorganizowano k ilk a  sekcji: 
lite racką, plastyczno - dekora- 
torską i muzyczną. Bardzo dob­
rze pracował chór prowadzony 
przez prof. Jelonka.

Niestety z chw ilą  kiedy o- 
puścili szkołę m aturzyści — sy
tuacja  w pracy św ietlicow ej u-1 row nictw o nad życiem świetli-
legła zmianie, Zaprzestano pro- | cowym na t e in ie  Uceiim. 
wadzić systematyczną ptacę 
Świetlicową.

Św ietlica ożyw iała się ty lk o  
wówczas, k iedy przygotowy 
wano akademie. Próby odbywa 
ły .s ię  w pośpiechu, program  u- 
k ładano na gorąco.

Poza tym  przez półtora ro k u , - - - - -  
św ietlica była zamknięta. W inę n ir. H en? a n . ‘ aS l ° v  Weod- i 
ponosił tu Zarząd Szkolny ZMP, glaszają tu dwa razy w  tygod 
k tó ry  zupełnie nie interesował mu pogadanki naukowe, 
się sprawą św ietlicy. B rak by- Zorgan1zowano także sekc ję5 
lo również opieki ze strony dy- last ną> muzyczną i recyta-
rekc ji szkoły. . torska oraz chór św ietlicow y, i

Dopiero z koncern pazdzierne , ^ sdz0J  są lekc je  tańca, o r- |
ka ub. roku na ■1l daei  i ^ oaZ eanizuje się tu rn ie je  tenisa sto-, 
roboczych ^ r z ą d u  Szkolnego z\ spó! dram atyczny

»eKC.ję swie u  | przygotowal na rocznicę zgonu 
i Gogola uroczystą akademię, j 
I podczas k tó re j wystawni .w y ją tk i

ZM P powmiano 
cową, która  m iała objąć

Sekcja ta pod opieką prof. 
Szulca wzięła się ochoczo do 
pracy. Przede wszystkim  na no~ 
wo udekorowano _ świetlicę, 
ustaloho w nie j dyżury, zaku­
piono nowe gry towarzyskie, 
zaprenumerowano czasopisma.

z „R ew izo ra*.

Praca w’ św ie tlicy  rozw ija  się 
obecnie coraz lepie j.

W ito ld  M ielczarek
Częstochowa

Odt«l«frafoWM*
T sl .
OpUtT
dociíaik. t i .
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"SZTANDAR MŁODYCH”

O C Z E K U J E M Y  O D P O W IE D Z I  C O  U C Z Y N IO N O  D L A  P R Z E Ł A M A N IA  W Y M IĘ
N IO N Y C H  T R U D N O Ś C I.

W ydaje m i się?... T y lk o  wydaje? 
Więc to nie ten dzień? Buczkowa 
m yślała szybciej, niż wzrok m ija ł 
lite ry . Ż y ł w nie j jeszcze każdy 
szczegół tej denerwującej próby. 
Gdy w szystko ‘ się skończyło, Bocho- 
tnica dokładnie opowiedziała je] 
przejścia czterech dni, które  nie by ­
ły  byna jm n ie j ła twe.

I  pewnie nawet sama Janka za­
pominała już — dobroczynne p ra­
wo pamięci przede wszystkim  za­
chowującej dni radości i wesela! — 
o tym  pierwszym  dniu jiróby, k iedy 
to dłon ie i oczv m łodej szwaczki 
s trac iły , zagub iły gdzieś swój so­
lid a rn y  ry tm , m am iły  się nawza­
jem,) stale należało ich p ilnować — 
a to już  by ło  niedobrze^ Z ryw a ła  
n itk i, k rz y w iła  ściegi, m usiała spru- 
wać. W olno — za wolno! — odk ła ­
dała gotowe sztuki. Zawsze przy 
zmianie produkowanego a rty k u łu  
obce fo rm y . wym agają nowych ru ­
chów, m ija  czas nim  dłonie i m yś li 
nabędą g ładkie j koordynacji lecz 
teraz zagubienie sprawności pracy 
odczuwa Janka specjalnie d o tk li­
wie. Nerwy.

Później opowiadała Buczkowej, 
jak rano idąc przez kory ta rz  m im o- 
w o li podsłuchała M ichalską, szep­
czącą do K rv z y : „Znow u nas będzie 
ćw iczyć!“  „S tare babsko“ m ru k ­
nęła Janka z pogardą, lecz czuła, że 
zespół szwaczek szyjących w  taśmie 
spodnie jest je j zdecydowanie n ie­
chętny. Dlaczego? Przecież nie k to  
inny, ale w łaśnie M ichalska była tą, 
k tóra w  sporze nrędzy zespołem 
taśm oddziału czwartego a k ie ro w ­
nictwem  zakładów zaproponowała 
a rb itraż  Bochotnicy.

W tym  czasie oddział czw arty  o- 
debra ł polecenie przejścia z szycia 
bluz na spodnie, będące a rtyku łem  
trudn ie jszym , bardzie j w pracy skom 
p likow anym . Norma na spodnie w y ­
sila 180 sztuk dziennie, d la  całej 
taśmy, co w przeliczeniu na każda 
z 15 szwaczek, dawało 12 par spod­
ni. Lecz na czw artym  oddziale no r­
ma ta nie ty lko  nie została przekro­
czona, lecz nawet nie dopełniona.

— Czy nie jest zbyt wysoka? — 
zastanawiano się na zebraniu pro-

[MŚS
dukcyjnym . K ie row n ic tw o  obstawa­
ło przy dwunastu, gdyż w  ittfiych  
szwalniach norm a wynosi nawet 
czternaście. Szwaczki uparcie t iw a ­
ły  przy swoim: nie w yrob ią ! N o r­
ma za wysoka! Spór się przeciągał.

— Zróbm y próbę! -— M ichalska 
wysunęła konkre tny  p ro jekt. — Po- 
sadźmy przy spodniach Bochotnicę. 
Jeżeli ona sama, nie w  taśmie, po­
tra f i uszyć tych dwanaście par, to 
co dopiera taśma!... Też^ m usimy 
w tedy zrobić tych dwanaście par. 
Ho!

Janka Bochotnica zlękła się.
— Dajcie spokój! Ostatn i raz szy­

łam  spodnie za okupacji. N ie podo­
łam. Czas wprawy...

— Przódownicaś czy nie? — Za- 
k ra k a ły  ją. Zaszczytna, k ilk a k ro tn ie  
zdobywana odznaka przyp ięta była  
na zielonym  sweterku dziewczyny. 
Bochotnicv brakow ało argumentów. 
Uwzględniono jedyn ie  brak na le­
żytego tren ingu : Rada Zakładowa 
w  porozum ieniu z D yrekcją  usta liła  
czterodniowy czas próby.

I  oto sama in ic ja to rka , M ichalska, 
już ją prześmiewa! W czoraj łasko­
tała je j ambicję. Dlaczego? Raptem 
Janka zrozum iała: zemsta. Może w  
istocie nie sposób uszyć dwunastu 
par? To odkrycie sparaliżowało pe­
wność: ruchy się gmatwały,, d łon ie  
i oczy pracow ały oddzielnie, a gło­
wa nie chciała im  pomagać, gdyż 
m vśli »stale ucieka ły w  bok. I  odb i­
ja ły  się o m ur niedawnej aw antu ry.

P rzykrości nie anonsują siebie. 
Tamtego dnia — b y ł styczeń 1949 — 
Żeleźniakowa uniosła głowę znad 
maszyn^ i ja kby  sobie coś nagle 
przypom inając, tonem na jobo ję tn ie j­
szym zakom unikowała szyjącej o- 
bok M a jew skie j:

— W czoraj w idzia łam , ja k  Bocho­
tnica w y jm ow a ła  z chustki już. od- 
szyte kołn ierze i m ankiety. Ktoś je j 
to musi robić...

—  Co? — M ichalska ze zdumienia 
w strzym ała maszynę. — Już od-
szyte?

— Odszyte .
— Może szyje w  domu?
— Może k t o ś  je j szyje w  do­

mu...
Za M ichalską siedziała K ryza, za 

K ryzą — W ieruszowa, za W ieruszo­
wa — Kaczan... Choć huk terkoczą­
cych maszyn nie ścichł ani na m o­
ment, cala sala natychm iast w ie- 
dz:ała o spostrzeżeniu Żeleźniako- 
w e j; ty lk o  zaraz, przy pierwszych 
zm anach sztafety, nazwisko in fo r- 
m ato rk i zastąpione zostało w ia rygo - 
dn ie jszym : sama widziałam ...

Ktoś je j cdszywa! Co za ulga i co 
za radość! Tak przyłapać dziewczy­
nę, z k tó rą  sie m ia ło ty le  porachun­
ków. Jeżeli in fo rm acja  7.elpżnlako­
w e j jest praw dziw a — cale przodo­
w n ic tw o Bochotnicy oparte jest na

w ie ’k im  oszustwie: szwaczka jest o- 
bowiązana sama odszywać m ankie­
ty , kołnierze, rękaw y, siodełka, a nie 
wyręczać się k im ś innym . W pełnej 
p rodukc ji koszul no rm y obliczane 
są na jedną osobę, a nie na p racu ją­
cą i  je j wyreczyciela. N ic dziwne­
go, że taka rekordzis tka !

— K to  pomaga Bochotnicy? — 
P y ta ły  jedna d rug ie j, nie kw estio ­
nu jąc samego faktu . Jakaś m lódka 
próbowała stanać w  obronie ko le­
żanki. zdruzgotano ja argum entem : 
idź g łup ia, sama zobacz! Chodziły 
w ięc na drugą salę. gdzie szyła Bo­
chotnica, podpatryw ać — i  rzeczy, 
w iście: rano tam ta w y jm ow a ła  z ga ł- 
gana odszyte części.

— Robda tak od samego począt­
ku! — Z niezachwdaną pewnością 
perorowała Żeleźniakowa. — „Będę 
reko rdz is tką !“  U parła  się i wszystko 
dobre, co się przydać mogło. M łoda, 

'ładna, oom asierów zawsze znajdzie...
— Ona już  za Niemca bvła taka 

chybka... — £  boku któraś podpo­
w iadała tonem tak wszechznarznym. 
że niew iadom o byto. czv to ładnej 
dziewczynie pomagał gach-h itłero - 
wiec. czy ona tak żwawo pracowa­
ła jeszcze w tedy, gdy o współzawo­
dn ic tw ie  m ow y nie było.

d. c. n.
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N a trasie W arszawa -  
granica pokoju

Trasa  p ią tego  e tapu  W ro c ła w  — 
G o e r litz  — o d ługośc i 181 km  p rze ­
b ie g a ła  przez te re n  g ó rz y s ty . K o ­
la rze  p o d z ie li l i  się na  k i ik a  g ru p . 
W zd łuż k i lk u n a s tu  k ilo m e tró w  
szosy.

N a z d ję c iu : Po m in ię c iu  p u n k ­
tu  żyw no śc io w e g o  w  G ry f in ie  
Ś lą s k im  w  czo ło w e j g ru p ie  k o la ­
rz y  je c h a li m . in . :  S voboda (87), 
K o ce w  (20). W rz e s iń s k i (101). 
B c h u r (82).

Fo to  „S z ta n d a r M ło d y c h "  — 
W. Żaczek.

Gdy przy  moście granicz­
nym na Nysie Łużyck ie j lud- 

| ność Zgorzelca żegnała uczest- 
| n ików Wyścigu Pokoju — po 
j  drugie j stronie rzeki nasi nie- 
; mieccy przyjacie le z . niecier- 
| pliwością oczekiwali  na kola-  
j rzy.

Już od rana w  . niedzielę 
ludność Goerl itz manifestowa­
ła na rzecz przyjaźni między  

i naszymi narodami. Gdy Dimov  
i i  Stablewski m knę l i  do mety  
| na placu Lenina  — 2  piersi 
• tysięcy widzów, zgromadzo- 
j nych na końcowym, czteroki-  
| lometrowym odcinku V etapu,
¡ w y rw a ł się potężny okrzyk:  

Frieden, Pokój, M ir .
Już przy jechali na metę 

ostatni zawodnicy, a w  Goer- 
\ li tz nadal t rw a ły  manifestacje  

na rzecz trwałego pokoju, na 
\ rzecz zjednoczenia Niemiec, 
: na rzecz przy jaźn i między na- 
’ rodami.. Nasi niemieccy przy-  
| jaciele manifestowali przeciw­

ko imperia l is tom am erykań­
skim, przeciwko podżegaczom 

| wojennym, pragnącym z Nie-  
[ mieć uczynić bazę wypadową  
| przecińiko narodom m iłu jącym  
pokój.

j Tak, ja k  manifestowali m ie-  
: szkańcy Goerl itz  — tak przez 
1 najbliższe k i lka  dn i manifesto­
wać będzie ludność miast, m ia-  

; steczek i  u'si na trasie Wyści­
gu w NRD.

POKÓJ, FRIEDEN, M IR  —
: toicarzyszyły też uczestnikom 

Wyścigu Pokoju wzdłuż d łu ­
giej trasy w Polsce. Z rado- 

; ścią i zadowoleniem pa­
trzy l iśmy na rozpromienio­
ne twarze robotn ików i 
chłopów, dzieci, młodzieży 
i dorosłych, manifestujących  
szczerze i gorąco swoje u m i­
łowanie pokoju, swoją zdecy­
dowaną wolę w a lk i  o pokój  
Widzieliśmy też, ja k  popu la r­
na jest w  Polsce idea bra te r­
stwa i przyjaźni między naro­
dami. Wyścig Pokoju był w 
Polsce olbrzymią manifestacją

I pokojową i  w  całości spełnił 
| zadania, które m u na- 
i kreś l i l i  jego organizatorzy:  
i „ T R Y B U N A  LU D U “ , „ NEUES  
' D E U TS C H LA N D “ i  „RUDE  

PRAVO “ .
Osobne omówienie należy 

się stronie sportowej Wyścigu.
: Poziom ogólny wyścigu jest 
! znacznie wyższy niż w  latach 
j ubiegłych. Świadczą o tym:

1. Przeciętna szybkość w y ­
ścigu 40 km-godz. i w ię ­
cej.

2. Zacięta i  interesująca 
w a lka  wszystkich zawod­
n ikó w  na wszystkich eta­
pach.

3. Coraz większe zrozum ie­
nie dla jazdy zespołowej. 
Sukcesy odnoszą ty lk o  te 
drużyny, k tóre m ają peł­
ne zrozum ienie dla jazdy 
zespołowej.

Dzięki tym  wysok im  w a lo ­
rom sportowym  — Wyścig jest 

, bardzo interesujący. W tabeli 
: k lasyfikacy jne j zachodzą co­
dziennie duże zmiany, a każ- 

! by etap przynosi nam nowe 
j niespodzianki.

Oceniając poszczególne dru-  
I żyny  — na szczególne wyróż-  
: ni.enie zasługują zespoły Nie- 
i m ieckie j Republik i Demokra­
tycznej, Czechosłowacji i An-  
Plii. Rewelacją wyścigu jest 
drużyna bułgarska.

Kolarze polscy zawiedli na 
dwóch pierwszych etapach, ale 

i Już na następnym znacznie 
poprawil i .  Ña IV  etapie od- 

j nieśli duży sukces — zwycię­
żając zespołowo — wprawdzie  
niespodziewanie, ale zasluże- 

j nie. Na Granicy Pokoju drn-  
: żyna polska zajęła po 5 etu- 
• pach siódme miejsce. Liczymy  
! na to, że zawodnicy polscy w  
. dalszym ciągu walczyć będą 
ofia rnie  i  ambitnie, nie ty lko  
o utrzymanie dotychczasowej  
pozycji, ale również o je j  po­
lepszenie.

W y ś c ig  
w e te r z e

H a llo !  W óz n r  201 H a llo . w óz  
n r . 20! Tu  c e n tra la  — o d b ió r.

Tu  p rasa ! — O d b ie ra m  — odpo ­
w ia d a  ra d io te le g ra fis ta  ob. K le w e n  
łia g e n . Za c h w ilę  m e ld u n e k  — 

I . .Z a w o d n ic y  n r  SO. 102, 35, 87 o d e r- 
I w a li się od c z o łó w k i i  szybko  o d - 
I dala.ią się od pozos ta łych . T em po  
| w  czo łów ce  w  te j c h w il i  je s t ok . 

40 k m /g o d z . W pozos ta łe j g ru p ie  
w szyscy  ja d a  razem . N ic  poza ty m  
c iekaw ego ,- za c h w ilę  p o łą c z y m y  

i się, znow u. P o w tó rz c ie , czy z ro ­
z u m ie liś c ie  nas?"

..O deb rano , w szys tko  w  p o rz ą d ­
k u " .

W c h w ilę  p ó ź n ie j d o w ia d u je m y  
| się. że u c ie czka  ta zosta ła  z l ik w i ­

dow ana  i  z a w o d n ic y  ja d ą  z w a rtą
i g rupą .

K tó ż  to  są c i lu d z ie , k tó rz y  ta k  
szybko , s p ra w n ie  i d o k ła d n ie  in ­
fo rm o w a li jad ą ce  za k o la rz a m i 
e k ip y , co d z ie je  się na tra s ie  u 
z a w o d n ikó w ?  To  a m a to rs k i zespół 
ra d io w y  k ró tk o fa lo w c ó w  L ig i 
P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  z W a rsza w y. 
A p a ra ta m i ta k im i m ożna p o ro z u ­
m iew a ć  się w  zasięgu 30 km , gdyż 
p ra c u ją  one na fa la c h  u l t r a k r ó t -  

| k ic h .
J a k  z o rga n izow a na  b y ła  w  Polsce 

na tra s ie  w y ś c ig u  łączność? P rzed  
l p ilo te m  w yśc ig u  je c h a ł n ie w ie lk i 

w óz, w  k tó ry m  z n a jd o w a ła  się 
i c e n tra lk a . Na w oz ie  s ę d z io w sk im  

je c h a ł je d e n  te le g ra fis ta , k tó r y  
p odaw a ł w ia d o m o śc i do c e n tra li,  
a ta  z k o le i tra n s m ito w a ła  o tr z y ­
m ane w ia d o m o śc i do w ozó w  p ra ­
sow ych  i sam ochodu, z a m y k a ją c e - 

: go w yśc ig . G d y  z b liżo n o  sie na 
j p u n k t e ta p o w y , na od leg łość  m n ie j 
! w ię c e j o k o ło  30 k m , w ia d o m o śc i 

o d b ie ra ła  s ta c ja  na S ta d io n ie  i po ­
daw a ła  je  z e b ra n e j p u b liczn o śc i. 
Łączność k ró tk o fa lo w a  b y ła  z o r-  

j gan izow ana  ró w n ie ż  m ię d z y  p o- 
i szcze gó ln ym i w oza m i.

T a k  w yg lą d a  w y n ik  p ra ? v  e k i­
py  ra d io w c ó w . Są w ś ród  n ich  
tow . G rz y b , k ie ro w n ic y  te c h n ic z ­
n i K le w e n  hagen i kas ia , o z 
• adi o w cy  a m a to r y :  K o rs a k , J a r -  
k iew»cz, P iaseck i i in n i,  k tó ry c h  
w  su m ie  je s t aż 12-tu. /

P A U L  D IN T E R  (N R D ) z M it te n -  
w a ld e  m a 30 la t i c ieszy  się dużą 
p op u la rn o ś c ią  w śród  m iło ś n ik ó w  
k o la rs tw a . B ra l on u d z ia ł w  W y ­
śc igu  P o k o ju  P raga  — W arsza­
w a  i  d o w ió d ł, że god n ie  p o tra f i 
re p re z e n to w a ć  n a ro d o w e  b a rw y . 
S w ó j „ w ie lk i  sezon" m ia ł p rzęd  
d w o m a  la ty . k ie d y  to  b ra ł u d z ia ł 
w e  w s z y s tk ic h  p o w a żn ie jszych  w y  
śc igach  N R D , w cho d zą c  zawsze do 
c z o łó w k i, a w  W yśc ig u  N a ro d ó w  
z a jm u ją c  4-te m ie jsce .

D in te r  je s t ba rdzo  w y trw a ły ,  
posiada  s z y b k i z ry w  w  fin isza ch , 
a sw o im  d ośw ia dcze n ie m  s łuży  
zawsze c h ę tn ie  k o le g o m  z d ru ż y ­
n y . W  zesz ło rocznym  w y ś c ig u  
W arszaw a — P raga z a ją ł 1 4 -te , 
m ie js c e . Ja ko  k a p ita n  d ru ż y n y  ; 
p rz y c z y n ił się  w  d u że j m ie rz e  do 
za ję c ia  dob rego  m ie js c a  p rzez  re - i 
p re z e n ta c ję  N R D .

Trasa pokoju i przyjaźni
przez Niemiecką Republikę Demokratyczna

Goerlitz, Hnulzen, Berlin, Leipzig. Halle, 
Zwickau, Ilresden, Schandau

L U D O M IR  P U K L IC K Y  (CSR) —
m a 26 la t, je s t k o n tro le re m  te ch ­
n ic z n y m  w  z a k ła d a ch  im . G o tt-  
w a ld a  w  B rn ie . S ta r to w a ł w  p ie rw  « 
szych  d w ó ch  W yśc igach  P o k o ju . 
W  czasie w y ś c ig u  w  1949 ro k u  o- * 
s iag n ą ł p ię k n y  w y n ik ,  z a jm u ją c  
dz ie s ią te  m ie jsce .

Z a w o d n ik  ten  m ia ł je d n a k  na 
tra s ie  I I I  e tapu  tegorocznego  w y -  | 
śc igu  p r z y k r y  w y p a d e k , k tó r y  
sp ow o d ow a ł je g o  w y c o fa n ie  się z 
w y ś c ig u .

G O E R L IT Z
G ö r litz ,  m ias to  g ra n iczn e  nad 

N ysą, je s t m etą  p ie rw szego  e tapu  
W yśc igu  P o k o ju  na te r y to r iu m  
N R D  i zarazem  m ie js c e m  p ie rw ­
szego d n ia  w y p o c z y n k u . G ö r litz  
l ic z y  obecn ie  p ra w ie  85.000 m iesz ­
ka ńcó w . N a jb a rd z ie j zn a n ym  za­
k ła d e m  p ro d u k c y jn y m  są tu  u- 
spo łe czn io n e  z a k ła d y  b u d o w y  pa­
ro w o zó w  i  w a g o n ó w  (L ow a ).
B A U T Z E N

P ie rw s z y  s ta r t  do 6 e tapu  W y ­
śc igu  P o k o ju  na te r y to r iu m  NRD 
nas tą p i w  d n iu  6 m a ja  z B au tzen . 
B a u tze n  je s t m ias tem  p o w ia to ­
w y m . M ias to  to  l ic z y  38.000 m ie ­
szkańców . I  tu  z n a jd u ją  się ta k ­
że uspo łe czn io ne  z a k ła d y  b u d o w y  
p a ro w o zó w  i  w a g o n ów  (L ow a ). 
B E R L IN

M e tą  6-go 1 s ta rte m  do 7-go e ta ­
pu  W yśc igu  P o k o ju  ie s t s to lica  
N ie m ie c  — B e r lin .  B e r lin ,  p od z ie ­
lo n y  obecn ie  na c z te ry  s e k to ry , l i ­
czy  łą czn ie  3.2 m ilio n a  m ie szka ń ­
ców . z czego 1.700.000 p rzyp a d a  na 
s e k to r d e m o k ra ty c z n y . S ta r t do 
7-go e tapu  w y ś c ig u  odbędz ie  się 
sp rzed  n o w e j h a li s p o rto w e j p rz y  
A le i  S ta lin a .

N a m ecie  i  na s ta rc ie  z g ro m a ­
dzą się ró w n ie ż  tys ią ce  s p o rto w ­
có w  i  lu d n o śc i p ra c u ją c e j z am e­
ry k a ń s k ie g o , b ry ty js k ie g o  i  f r a n ­
cu sk ie g o  se k to ra .

Trasa  w y ś c ig u  na e ta p ie  B e r lin  
— L ip s k  p ro w a d z ić  będz ie  przez 
W itte n b e rg  (4l.ooo m ieszka ń có w ) i 
B i t te r fe ld  (32.000' m ieszka ń có w ).

L E IP Z IG  (L ip s k )
L ip s k  — m eta  7-go e ta p u , w y ­

ścigu — s ły n ie  z d o ro c z n y c h  T a r ­
gów  M ię d z y n a ro d o w y c h . M ias to  l i ­
czy 630.000 m ieszka ń có w . N a jw a ż ­
n ie jsze  ga łęz ie  p rz e m y s łu  w  L ip ­
sku  to  p rz e m y s ł g ra f ic z n y , fu trz a ­
n y  i b u d o w y  m aszyn. W  ram ach  
P la n u  5 - le tn ie g o  L ip s k  o trz y m a  
m . in . gm ach N ie m ie c k ie j A k a d e ­
m ii  K u lt u r y  F iz y c z n e j w ra z  z m ia ­
s te czk iem  s p o rto w y m . P ierw sza  
część b u d o w y  te j d z ie ln ic y  s p o rto ­
w e j — s ta d io n , k tó r y  pom ieści 
p rzesz ło  100.000 osób — zostan ie  
oddana  do u ż y tk u  jeszcze p rzed  ; 
IV  Z ja z d e m  W o ln e j M ło d z ie ż y  '

i N ie m ie c k ie j,  w y z n a c z o n y m  na po- 
j czą tek  cze rw ca  b r.

H A L L E
Na 8 -m ym  e ta p ie  z L ip s k a  do 

C h e m n itz  trasa  w y ś c ig u  p row a d z i 
p rzez  H a lle  — s to lic ę  p ro w in c ji  
Sachsen - A n h a lt,  k tó ra  lic z y  240 
ty s ię c y  m ieszka ń có w  i je s t je d ­
n y m  z n a jw ię k s z y c h  o ś ro d kó w  
p rz e m y s ło w y c h  N R D . Po w y je ź -  
dz ie  z H a lle  trasa  w y ś c ig u  p ro w a ­
dzi m . in . p rzez m ie jsco w o ść  
S chkopau , w  k tó re j z n a jd u ją  się 
w ie lk ie  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  B u - 
n a -W e rk e  — i o bo k  s ły n n y c h  za­
k ła d ó w  Leuna  im . W a lte ra  U l-  
b r ic h ta .
Z W IC  K A U

Na ty m  e ta p ie  w y ś c ig u  z L ip s k a  
do C h e m n itz  trasa  p rzeb iega  ró ­
w n ie ż  p rzez  saksońsk ie  zag łęb ie  
w ęg lo w e , k tó re g o  o ś ro d k ie m  je s t 
Z w ic k a u  (122.000 m ieszkańców ).

D R E S D E N  (D rezno)
O s ta tn i e ta p  na te r y to r iu m  N R D  

p ro w a d z i z C h e m n itz  p rzez  s to l i­
cę p r o w in c j i  sa ksoń sk ie j — D re ­
zno — do k ą p ie lis k a  Schandau. 
Podczas 2 -g ie j w o jn y  ś w ia to w e j 
D rezno  u c ie rp ia ło  n a jb a rd z ie j ze 
w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ia s t n ie ­
m ie c k ic h  od n a lo tó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  b om b o w ców . Z a b y tk i h is to ­
ryczn e  D rezna  z o s ta ły  c a łk o w ic ie  
zn iszczone. A T a k ie  z a b y tk i ja k  
D re sd n e r Z \4 |n g e r (h is to ry c z n y  za­
m ek) lu b  d ie  B ru h ls c h e  T e rra se  
(b u lw a r  nad Labą) zo s ta ły , w z g lę ­
dn ie  zostaną, o db u d ow a n e  w  d aw ­
n ym  s ty lu .
S C H A N D A U

9 -ty  i o s ta tn i e ta p  w y ś c ig u  w 
N R D  k o ń czy  się w  zn a n y m  u z d ro - ! 
w is k u  Schandau o d d a lo n y m  o k i l -  j 
ka k i lo m e tró w  od g ra n ic y  cze­
s k ie j.  U z d ro w is k o  to  l ic z y  6.000 
fn ie szka ń có w , z k tó ry c h  w iększość , 
z a tru d n io n a  je s t w  m ie js c o w y m  
za rządz ie  u z d ro w is k o w y m . W 
Schandau z n a jd u ją  się  obecn ie  l i ­
czne d o m y  w y p o c z y n k o w e  z w ią ­
zk ó w  za w o d o w ych , s z k o ły  p a r t y j ­
ne i o rg a n iz a c ji m asow ych  oraz 
m n ie jsze  p e n s jo n a ty , w  k tó ry c h  
lu d z ie  p ra c y  N R D  spędza ją  czas

w y p o c z y n k u . W . D.

Odpowiedziała 
i trudna iest praca
libiiiisji Sędziowskiej

Zespo łem , k tó r y  spe łn ia  b. w aż­
ną ro lę  w  w y ś c ig u , a k tó r y  z w y ­
k le  rna ło  zn a m y , je s t K o m is ja  
S ędz iow ska. Im  le p ie j K o m is ja  ta ­
ka  p ra c u je , ty m  m n ie j się o n ie j 
m ó w i. ,,P o p u la rn a "  s ta je  się K o ­
m is ja  d o p ie ro  w ów czas, g d y  p ra ­
ca je j  d a je  pow ó d  do narze ka ń .

P raca  K o m is ji S ę d z io w sk ie j je s t 
tru d n a  i o d p o w ie d z ia ln a . Zespó ł 
sę dz io w sk i m us i b y ć  ró w n ie  zg ra ­
n y . ja k  dob ra  d ru ż y n a  ko la rs k a . 
T a k i w ła ś n ie  dobrze  p ra c u ją c y  ze­
spół s ta n o w i K o m is ja  S ędziow ska  
tegorocznego  W yśc ig u  P o k o ju .

W s k ła d  K o m is j i  S ę d z io w sk ie j 
w chodzą  trz e j P o la cy  o raz  do  
d w óch  p rz e d s ta w ic ie li N R D  i Cze­
c h o s ło w a c ji. Sędzią g łó w n y m  je s t 
P o la k  C ie ś lak , p rz e w o d n ic z ą c y  
S e k c ji K o la rs k ie j G K K F . O bcho ­
dzi on sw ego ro d z a ju  ju b ile u s z , 
g dyż  je s t sędzią  W yśc ig u  P o k o ju  
ju ż  po raz p*a ty . D w a j pozos ta li 
c z ło n k o w ie  K o m is j i  ze s tro n y  P o l­
sk i, to  p rz e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  
W y s z ko le n ia  S e k c ji K o la rs k ie j 
G K K F  — J a n k o w i k i  o raz  se k re ­
ta rz  S e k c ji — B rz o z o w s k i, k tó r y  
p e łn i fu n k c je  se k re ta rz a  K o m is j i .

P rz e d s ta w ic ie le  N R D  — to  R ic h ­
te r, p ra c o w n ik  S e k c ji K o la rs k ie j 
N ie m ie c k ie g o  K o m ite tu  S p o rto w e ­
go, o raz  K e tz lic h  — d z ia łacz  k o ­
la rs k i z M a gd e b u rg a . Z ra m ie n ia  
C zech o s łow a c ji w  s k ła d  K o m is j i  
w cho d zą : p ra c o w n ik  COS R ozbo- 
z il o raz  p rz e w o d n ic z ą c y  O k rę g o ­
w e j K o m is j i  S ę d z io w sk ie j w  B rn ie  
— Svaszek.

Zespó ł sk łada  się w ię c  z dosko ­
n a ły c h  fa c h o w c ó w , k tó rz y  p o tra ­
f i l i  szybko  u ło ż y ć  sobie  h a rm o n ij­
ną w sp ó łp ra cę . N a jle p s z y m  d o ­
w o d e m  sp ra w n e j p ra c y  K o m is j i  
je s t  s z y b k ie  d os ta rczan ie  przez 
n ia  w y n ik ó w  na k a ż d y m  e tap ie , 
w y n ik ó w , k tó ry c h  n ik t  n ie  k w e ­
s tio n u je .

A  je s t to  n ie z w y k le  tru d n e  za­
dan ie , zw łaszcza w  te g o ro c z n y m  
w y ś c ig u , g d y  często p rzy je żd ża  
na m etę  g ru p a  z łożona  z 40 i w ię ­
ce j z a w o d n ik ó w ; ró żn ica  w  czasie 
m ię d z y  p ie rw s z y m  a o s ta tn im  n ie  
p rzek ra cza  z w y k le  1 m in u ty .  O- 
czy w iś c ie  u s ta le n ie  rz e c z y w is te j 
k o le jn o ś c i p rz e je c h a n ia  m e ty  je s t 
p ra k ty c z n ie  n ie m o ż liw e . T o te ż  na 
w n io se k  sędziego g łó w n eg o  w -pro­
w adzono  pew ną  in o w a c ję : ca łą  
g ru p ę  k la s y f ik u je  się na je d n y m  
m ie js c u , p rz y  czym  na liś c ie  w y ­
n ik ó w  um ieszcza się n azw iska  za­
w o d n ik ó w  w g  k o le jn o ś c i ic h  n u ­
m e ró w  s ta r to w y c h  od n a jn iższego  
do n a jw yższego . D la te g o  np. B u ł­
g a rz y  będą f ig u ro w a ć  na liśc ie  
w cześn ie j n iż  P o la cy , choc razem  
p rz y je c h a li do m e ty  w  z w a rte j 
g ru p ie . P iz y  ty m  sys tem ie  p o w ­
s ta je  pew na d ro b n a  tru d n o ś ć , w  
w y p a d k u , g d y  jes t o g ra n iczon a  1- 
!ość nag ró d . K o m is ja  S ędziow ska  
p o ra d z iła  sobie  je d n a k  z ty m  w  
ten  sposób, że p rzep ro w ad za  
w ś ród  ca łe j g ru p y  loso w a n ie , na 
p od s taw ie  k tó re g o  ro zd z ie la  na ­
g ro d y . (S)

W Berlinie...
6 m a ja  b r., o godz. 8.00 uczest­

n ic y  W yśc ig u  P o k o ju  zostaną p o ­
żegnan i w  G o e r litz  i o d ja d ą  a u to ­
b usam i na s ta r t do B a u tze n . S ta rt 
w  B au tzen  odbędzie  się o godz. 
10 z P lacu  A r m i i  C ze rw o ne j.

P rzed p rz y b y c ie m  u cz e s tn ik ó w  
W yśc ig u  P o k o ju  na m e tę , n a  S ta­
d io n ie  C an tianstrasse  w  B e r lin ie  
odbędzie  się m ecz p i łk i  n ożne j.

P ó ł g o d z in y  p rzed  p rz y b y c ie m  
p ie rw szego  k o la rz a  n a d b u rm is trz  
m ias ta  w y g ło s i k ró tk ie  p rzem ó ­

w ie n ie  i p o w ita  p ie rw szeg o  k o la ­
rza w  s to l ic y  N ie m ie c .

R m a ja  w ie czo re m  odbędzie  się 
p rz y ję c ie  d la  u cz e s tn ik ó w  W y ­
śc igu  w  D om u S p ó łd z ie lc z y m  w 
G ru e n au . Podczas tego p rz y ję c ia  
p rz e d s ta w ic ie le  b e r liń s k ic h  z a k ła ­
d ów  p ra c y  p rzekażą  uczes tn iko m  
W yśc igu  p o d a rk i.

7 m a ja  o godz. 10.13 z A le i S ta ­
lin a . sprzed N ie m ie c k ie j H a li 
S p o rto w e j, n a s ta p i s ta r t do s ió d ­
m ego e tapu  do L ip s k a . S ta rte re m  
h o n o ro w y m  będzie  w ic e p re m ie r  
W a lte r U lb r lc h t .

N ad b u r m i st r z Berlina  
w ita  W y ś c ig  P o k o ju

Przed Zgorzelcem w  czołowej grupie jechało 22 kolarzy,

N a d b u rm is trz  m . B e r lin a , F ry d e ry k  E B E R T, w y d a l z o k a z ji W y -  ' 
śc igu  P o k o ju  odezw ę, w  k tó re j  m . in . c z y ta m y :
„M ie s z k a ń c y  s to l ic y  N ie m ie c  w ra z  z lu d n o śc ią  N RD  w id zą  w  d e c y z ji 

u s ta le n ia  tra s y  V  M ięd z y n a ro d o w e g o  W yśc ig u  P o k o ju  z W a rsza w y przez •' . . .  . .
N R D  i p rzez B e r lin  d ow ód  p o l i ty k i  p rz y ja ź n i I p o k o ju . W ita m y  uczest- Cl miedzy n im i m igały białoczerwone koszulki K lab ińskie-
n ik ó w  V M ię d zyn a ro d o w e g o  W yśc ig u  P o k o ju  ja k o  w y s ła n n ik ó w  p rz y -  g0 Wrzesińskiego Hadasika i Wójcika
ja ź n i i  se rdeczn ie  ż y c z y m y  Im , a b y  ic h  w a lk a  s p o rto w a  p rz y c z y n iła  się ' . * m n c t  7 „ n rvoln-n  «.«(„¿j a .
do w z m o c n ie n ia  za ró w n o  p rz y ja ź n i naszych n a ro d ó w , ja k  i s i ły  b o jo - , ' - u ję c iu ,  na most W Zgorzelcu u j a d ł a  Wrzesiński,
w e j obozu p o k o ju " .  i k tó ry  na mecie w Goerl itz zajął 20 miejsce.

Vj etap Bautzen-Berlin 
-  204 km

Bautzen (start ostry) —* godz.
10. 00.

31 km  — H oyersw erda — godz. 
11.00.

52 km  — Sprem berg — godz.
11.30.

74.2 km  — Cottbus — godz. 12.10. 
94,0 km —Vatschau — godz. 12.45. 
115 km  — Lübbenau — godz .13.10
118.2 km  — Lübben (pu nkt od­

żyw czy) — godz. 13.30.
136.6 km  — N eulübbenau — godz. 

14.00.
147.6 km  — M ärk isch  - Bucholz

— godz. 14.15.
173,9 km  — Könlgswusterchausen

—  godz. 14.50.
204,5 km  — B erlin  — Stadion  

Cantianstrasse — godz. 16.00.
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D e k r e t  M a d y  M in is t r ó w
o obowiązkowych dostawach mleka

24 kwietnia br. Rada Ministrów uchwaliła, a Rada Państwa 
zatwierdziła dekret o obowiązkowych dostawach mleka.

W prowadzenie obow iązko­
w ych dostaw m leka ma na celu:
a) planowe zaopatrzenie lud­

ności miast w mleko i jego 
przetwory.

b) oddziaływanie na wzmoże­
nie hodowii bydła rogatego, 
zwłaszcza w gospodarstwach 
mało- i średniorolnych i 
podniesienie w' ten sposób 
dochodowości tych gospo­
darstw',

e) zapewnienie sprawiedliwe­
go rozłożenia obowiązków» 
wobec Państwa na wszyst­
kie gospodarstwa roine tak. 
by kułacy oraz spekulanci 
mlekiem nie mogli uchyiać 
się od przypadających na 
nich obowiązków.

Obowiązkowe dostawy obej­
m u ją  jedyn ie część ogólnej p ro ­
du kc ji m leka gospodarstw 
chłopskich. Pozostałą poważną 
część produkcji mieka chłopi 
mogą sprzedać po cenach ko­
rzystnych, ustalonych zgodnie 
ze zmianami sytuacji rynkowej, 
zakładowi mleczarskiemu, bądź 
zbywać bezpośrednio konsu­
mentom.

Obowiązkiem  dostaw objęte 
są wszystkie gospodarstwa ro l­
ne od pól hektara użytków  ro l­
nych wzwyż oraz gospodarstwa 
mleczarskie, prowadzące w m ia ­
stach chów krów  dojnych.

Dostawy oblicza się według 
je dn o lite j norm y dln całego po­
w ia tu . Norm y dostaw uwzględ­
n ia ją  m oż liw e 'c i produkcyjne l 
pow iatu, a w szczególności po- | 
ziem. hodow li) i towarowość go -I 
spodarstw  rolnych.

W roku 1952 norm y w litra ch  
o zawartości tłuszczu obowiązu­
jącej dla danego województwa 
ra  1 ho u..pików rolnych usta­
lone zostały na okres od 1 r.ia- \ 
ja  do 31 grudnia. Dostarczone 
w  ramach obowiązkowych do­
staw m leko o wyższej lu b  n iż- i 
szej zawartości tłuszczu będzie ] 
przeliczane na większą lub 
mniejszą ilość m leka w  zależ- j 
ności od procentu tłuszczu.

M leko dostarczone od 1 maja 
zalicza się na dostawy obow iąz- ! 
kowe.

Od obowiązkowych dostaw; 
mieka zwolnione są:

1) gospodarstwa rolne o ob­
szarze poniżej 0,5 ha użytków i 
rolnych:

2) gospodarstwa rolne o ob­
szarze nie przekraczającym 
X ha:

a) jeśli posiadacze tych gospo­
darstw mają powyżej 60 lat i | 
w  gospodarstwie nie ma człon- j 
ków rodziny ponad 14 lat,

b) jeśli posiadacz gospodar­
stwa odbywa służbę wojskową

! i w gospodarstwie nie ma 
członków rodziny, zdolnych do 
pracy poza jedną kobietą i 
dziećmi do 14 lat;

3) gospodarstwa rolne, pro- 
| wadzono przez szpitale, siero- 
| cińce, domy starców, sanatoria,
prewentoria oraz domy zdro­
jowe;

4) gospodarstwa mleczarskie 
; w miastach, posiadające jedną 
j krowę.
i Ponadto w  roku 1952 mogą 
; być zwolnione od obow iązko­
wych dostaw m leka gospodar- 

j stwa rolne, o obszarze nie prze- 
» kraczająeym  2 ha użytków  ro l­

nych. położonych na terenie 
w o jew ództw : warszawskiego,
bydgoskiego, poznańskiego, łódz- 

i kiego, kieleckiego, lubelskiego,
| białostockiego, katowickiego, 
krakowskiego, rzeszowskiego, ni.

! st. W arszawy i Łodzi oraz go- 
! spodarstwa o obszarze nic prze- 
! kraczająeym  3 ha użytków  rol- 
; nych w  pozostałych wojew ódz- 
| twach — nie posiadające kro­
wy.

Zw oln ien ia  te dotyczą ty lk o  
roku 1952, gospodarzcca te za­
tem w inny  przy gotowy wąć sic 

| do tego, aby ¡aóc ju ż  w  roku 
i 1953 w ykonać obowiązek dostaw 
mleka.

Posiadacze gospodarstw ro l-  
! nych o obszarze do 3 ha, poło­
żonych na terenie w o jew ództw : 
warszawskiego, bydgoskiego, po­
znańskiego, łódzkiego, kieleckie­
go, lubelskiego, białostockiego, 
katowickiego, krakowskiego, 
rzeszowskiego, ni. st. Warszawy 
i Łodzi oraz posiadacze gospo­
darstw  ro lnych o obszarze do 
I» ha użytków rolnych — w po­
zostałych województwach, mo­
gą korzystać z obniżenia do 

| staw:
O 20%, jeżeli mają na utrzy­

maniu troje dzieci poniżej 14 
lat,

o 35%, jeżeli mają na utrzy­
maniu czworo dzieci poniżej 
lat 14,

o 50%, jeżeli mają na utrzy­
maniu pięcioro i więcej dzieci 
poniżej lat 14.

Gospodarstwa rolne, k tó rych  
g run ty  orne, łą k i lu b  pastwiska 
V  i  V I k lasy stanowią co n a j­
m nie j 30% ogólnego obszaru 
grun tów  ro lnych, mogą korzy­
stać z obniżenia obowiązkowych 
dostaw, przypadających z tych 
g run tów  — o 20%.

Obniżenie dostaw przysługu­
je ponadto wszystkim  gospo­
darstwom  ro lnym , prowadzą­
cym wychów  c ie ląt lu b  posia­
da jącym  licencjonowane stad­
n ik i.

Za każde cielę zakwalifikowa­
ne do hodowli i odchowane

przysługuje obniżka w obowiąz­
kowych dostawach w wysoko­
ści 120 litrów.

Za wychów cieląt od krów  
zarodowych zmniejsza się obo­
wiązek dostawy o 300 litrów.

Za mleko dostarczone na po­
krycie obowiązkowych dostaw 
w okresie letnim, tj. od 1 ma­

ja  do 31 października, przysłu­
guje dotychczasowa letnia cena 
90 groszy za jeden litr  mleka 
o zawartości tłuszczu obowiązu­
jącej dla danego województwa.

Za mleko dostarczone ponad 
obowiązkowe dostawy gospo­
darstwa otrzymują wyższą cenę 
od ceny płaconej za dostawy 
obowiązkowe.

' i r

Dotychczasowe w a run k i  sprze- ; cenny produk t  załóg kopalń, 
dąży mleka, do mleczarń zachę-j hut, d rukarń  — jak  również  

ica ły  w ie lu  chłopów do sprze- żłobków, przedszkoli, szpitali.
! dąży mielca przeznaczonego n a : „  . . ,

:by t  w spółdzielczych punk-  i - Z?mc2eme ie»0 dekretu s,^ a
tach. Chłopi ci rozumieli, ze \ jednak dale j jeszcze niż chęć

! spełniają w  ten sposób nie ty l -  ?°™ zne] Poprawy zaopatrzenia 
i ko obowiązek obywatelski,  ale ; ^ n o s c i  pracujące] m iast. Je- 
tak ie  działa ła we w łasnym do- i 90 wepete w życie przyczyni 

■ brze rozumianym interesie, i slet n iewą tp l iw ie  do wzrostu za- 
Niezależnie bowiem od opłacał- i ^ e re s o w a n ia  hodowlą wśród  

! nej ceny jaka o trzym ywa li  za ' cWon<5w- których znaczna ilość 
sprzedane mleko, czy prem ii  ■ }e.*2C:e " ,c zawsze docenia ko­
to postaci otrąb  — zao^zczę- \ niecznoic je j  intensywnego  ro ­
dzą l i  sobie znaczna ilość czasu, zw° ju . U stanowienie opłacał- 

i którą musie liby zużyć na w y -  j ny p '1 ęen 2(1 mleko objęte obo- 
rób masła w domu i prywatna  i uńazkiem dostawy (od 1 ma.,a 

] jego sprzedaż, co pociągało za ! f  o ow i"  żuje cena letnia 90 gr. za
li tr),  a obok tego znacznie 
wyższych cen za mleko dostar­
czone powyżej obowiązujących  
dostaw znaczne ulgi dla ho­
dowców. prawo do zakupu  o- 
trąb. pomoc sanitarna i zootezh- 
nicznti — oto konkretne fo rm y  
pomocy państwa które przyczy­
nia się do rozwoju hodowli. Nie­

zależnie od tych warunków  prze­
w idu je  się założenie w ie lk ie j  
i lości zlewni mleka, k tórych sieć 
obejmie około 90 proc. gromad  
u) kra ju . Stwarza to dodatkowe 
mo liwości dla tych chłopów,

l sobą konieczność odrywania  
! kogoś z rodziny na cały dzień 
n'eraz.

! Obok jednak tych chłopów:,
| i sinirj.a i i -tn'e'e dotychczas 
\ znaczna ilość takich ro ln ików,
: k tórzy  — nic be w p ły w u  spe- 
: ku lan tów i bogaczy — utrzy-  
\ m yw a l i  stosunki wyłącznie z 
I pryw a tnym i handlarzami sprze- 
j dajac. wyłącznie im masło i 
i inne przetwory mleczne. Han- 
! dlarze ci odsprzedawali je na- 
! stąpnie z grubym zyskiem lud-  
I ności pracującej miast  — fa l-  
; szujac nie jednokrotn ie te wy-  i którzy dotychczas ze względu  
; roby. urywając na wadze, spe- i na odległość od punktu skupu 
i kulu jac  cenami, okradając tym  j mleka nie mogli go państwu  
samym tak. chłopa, od które- \ sprzedawać.

1 b?ńrem?CT U ^  ’ r obot" ifca- 1 Dekret ukróci działalność tych  
; r ? dar l ‘ - 5 -  którzy ze szkoda dla siebie i
•■•ndnu-rtl ‘a  ' -n * f n P°  i szkoda dla państwa uporczywie

i S / Ä S t l s s i Ä - "
kich jak  np. hu tn ików, k tórzy \ N ic ulega wątpliwości, że 

I z uwagi na rodzaj pracy m u - i  chłop pracujący za przykładem  
j sza pić codziennie mleko,  dzie- i przodujących chłopów swoich 
j  ci w  żłobkach, chorych w szpi- i gromad, ak tyw u  wiejskiego  —  
i talach, uczniów w  internatach w tej liczbie i ak tyw u  młodzie- 
\ itp. n ie jednokrotnie napotyka-  i żowes o k tó ry  świecić w in ien  
ło na trudności. p r - r k a d e m  w  wyw iązyw an iu

Dekret, k tó ry  nakłada, obo- . się -■ obowiązku, jak  również  
I wiązek sprzedaży państwu pew-  | wyjaśniać znaczenie dostaw  
nej ilości mleka stosunkowo do j  m  ęka innym  chłopom — speł- 

i i lości użytkowanych hektarów • nią należycie swój obowiązek 
! na wszystkie gospodarstwa \ wobec b ra c i  robotn ików i nie 
i (za w y ją tk iem  tych gospo- ty lko  dostarczą taką ilość m le-  
j darstw, które szczegółowo w y -  j ka jaką naznacza ustawa, ale i 
! mienia ustawa) przyczyni się ! wykorzystu jąc pomoc państwa  
rio tego, że ci chłopi, k tórzy  j rozwijać będą stale hodowlę tak  
dotychczas nie ■ sprzedawali • by zwiększyć przeznaczona na 
państwu mleka — będą je sprzedaż ilość mleka  i  prze-
sprzedawać. Ułatio ione więc 
tym  samym  będzie zaopatrze­
nie w  ten niezwykle ważny i

tworów mlecznych.

(}■ wis)

Naród polski a walka narodu niemieckiego 
o zjednoczone, demokratyczne Niemcy

Zjednoczone, demokratyczne, pokojowe 
Niem cy są is to tnym  w arunk iem  bezpie- 
czeiistwa naszej O jczyzny.

Znaczenie, ja k ie  posiada dla Polski w a l­
ka narodu niem ieckiego o jedność, zo­
stało szczególnie podkreślone w  czasie o- 
sta tn ie j w ym iany  not m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  i państw am i zachodnim i w  
spraw ie zawarcia tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonym i N iem cam i.

Jeden z na jważnie jszych punktów  p ro ­
pozyc ji radzieckich w  sprawie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i stw ierdza:

„Terytorium Niemiec określają grani­
ce ustalone na mocy postanowień pocz­
damskiej konferencji wielkich mo­
carstw“.
I  ten w łaśnie punkt, stw ierdza jący bez­

sporne prawo naszego narodu do odw ie­
cznie po lskich ziem nad Odrą, Nysą i B a ł­
tyk iem , został w ysun ię ty  przez państwa 
zachodnie jako jedno z „zastrzeżeń“  w  
celu odrzucenia radzieckich propozycji w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec.

O czym m ów i to stanowisko państw' 
zachodnich? Dlaczego us iłu ją  one wyprzeć 
się swych w łasnych podpisów pod uchwa­
łam i kon fe renc ji poczdamskiej?

Państwa zachodnie usiłują kwestiono­
wać prawo Polski do ziem nadodrzańskich. 
gdyż obietnicą odebrania tych ziem Pol­
sce pragną zwerbować Niemców zachod­
nich do udziału w przygotowywanej w oj­
nie.

Państwa zachodnie kuszą Niemców' za­
chodnich łupami na Wschodzie, aby wcią­
gnąć ich do swych planów' w'ojennych 
i wskrzesić w Niemczech zachodnich h i­
tlerowski Wehrmacht.

Jakże znamienne pod tym  względem 
jest oświadczenie Adenauera, „kancle rza“ 
N iem iec zachodnich, w  w yw iadzie  udzie­
lonym  tygodn ikow i am erykańskiem u „U - 
n ited States News and W orld  Report“ :

AN INTERVIEW WITH KONRAD ADENAUER
Chantellor, federal Republic of Germany

U. S. NEWS & WORLD REPORT

Pytanie: Czy to przyrzeczenie obej- 1 niemiecki. Tylko na gruncie rozbicia 
N f i6r i i r n * 5 ^  WSCHÓD OD L I-  Niemiec imperialiści amerykańscy mogą 

7 . , 1 NYSA, jak również stefę podsycać dążenia odwetowe i rewizioni-
radziecką w Niemczech?“ j styczne.

O Does th is  p ird g s  c o fs r  arras ra s t o t th r  O d o "  
IVr.ssr I,n r. as w r it  as th r  S ovie t zone in  G erm any?

Odpowiedź: „Jak  ju ż  powiedziałem , 
p rzyrzek liśm y wszyscy pracować dla 
zjednoczenia Niem iec przy pomocy po­
ko jow ych środków, a k iedy Zachód, 
w łączając Stany Zjednoczone, stanie się 
dostatecznie s ilny, rozm owa z Rosją R a ­
dziecką prawdopodobnie obejm ie wszy- 

/  s tk ie . te zagadnienia“ .

I Jednakże coraz m n ie j N iem ców daj« 
j się nabrać na tę am erykańską przynętę 
| w  postaci po lskich ziem zachodnich. „M o - 
[ żerny dziś s tw ie rdz ić  z zadowoleniem — 
i m ów i p rem ier G rotew ohl — że nie tylko  
| w  Niemieckiej Republice Demokratycz­

nej, lecz również w Niemczech zachod­
nich miliony Niemców’ uznają wielką do­
niosłość przyjaźni niemiecko-polskiej i 
granicy na Odrze i Nysie jako granicy 
pokoju".

„Żadna nagonka szowinistyczna nie 
zdoła już zakłócić więzów przyjaźni 
między narodami niemieckim i polskim.
W  na jżyw otn ie jszym  in teresie narodu 
niem ieckiego uczyn im y wszystko, aby 
ta ustalona i  istn ie jąca granica nie m o­
gła stać się pretekstem  do rozpętania 
w o jn y “ .

W  ja k i sposób A m erykan ie  i  Adenauer Nasze granice nad Odrą, Nysą i B a l- 
po jm u ją  „pokojow e ś ro d k i“ , p rzy  pomocy , tyk iem  są niewzruszone. S tw ierdza to z 
Których chcie liby rozwiązać na swój spo- ca*4 mocą .ostatnia nota radziecka, będąca 
sob zagadnienia jedności N iem iec, u ja w - i odpowiedzią na zastrzeżenia państw  ża­
rn! gen. Hays, zatępca W ysokiego Kom isa- , chodnich:
rza USA w  Niemczech zachodnich. W  ! r .  . ____ . . . .  , .
k w ie tn iu  br. gen. Havs w yg łos ił przem ó- .  \  , f  tyc7J  Kranic N iemlec, to rząd
wienie, w  k tó rym  oświadczy! P' ' radziecki uważa za zupełnie wystarcza-

. . .  y ; 1 ostateczne postanowienia konfe-
„Mam nadzieję, że Niemcy będą w al- rencji poczdamskiej w» tej sprawie, któ-

A As I have a lready said, we are a ll p ledged to  w o rk  
fo r  the re u n ifica tio n  o f G erm any b y  peaceful means, 
and when the W est, in c lu d in g  the U. S.. becomes su f­
f ic ie n tly  strengthened, ta lk  w ith  Sovie t Russia w i l l  b« 
poss ib le -covering  th is w hole series o f problem s.

czyc z oddaniem i bohaterstwem nawet 
wtedy, kiedy ich kraj nie będzie jeszcze 
zjednoczony. Wierzę, że młodzi Niemcy... 
zdają sobie sprawę z ważności strate­
gicznego położenia ich kraju i... że są 
świadomi sw’cgo żołnierskiego pow'ola- 
nia. Posiadają oni wielowiekowe do­
świadczenie w walce przeciwko Rosji...

Wierzę, że Niemcy zachodnie będą w^ 
stanie wystawić doborowe oddziały bo­
jowe ( w oryginale niemieckim —  „aus­
gezeichnete Kampftruppen“).

re zostały przyjęte przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, podobnie jak przez rzą­
dy ZSRR i W. Brytanii, 1 do których 
przyłączyła się Francja“.
W  obecnej, decydującej chw ili, gdy roz­

strzygają się losy N iem iec, sprawa ta w y ­
gląda w  ta k i sposób:

A lbo  N iem cy zostaną zjednoczone w  
granicach Poczdamu i utworzone zosta­
nie jedno lite , pokojowe, dem okratyczna 
państwo niem ieckie, k tó re  n igdy w ięcej

Pytanie: „G dy m ów i Pan o za ła tw ien iu  
wspólnych po litycznych zagadnień, czy 
p rzew idu je  Pan wspólną europejską ak­
cję dla poparcia n iem ieckich po litycz­
nych dążeń, tak ich  ja k  U ZY S K A N IE  
N IE M IE C K IC H  Z IE M  NA  W SCHO­
DZIE . ZNAJDUJĄCYC H SIĘ OBEC­
N IE  W  P O S IA D A N IU  ROSJI I  P O L ­
SKI?“

O When you speak of dealinQ w ith  p o lit ica l p rob ­
lems in  common, do you envisage jo in t European ac- 
t ion  in  support o f Germ an p o lit ic a l objectives, such an 

- obta in ing  the re tu rn of the Germ an lands to the East 
held by  Russia and Polands —— —  i

f “ rp u ii /. | r v». «v.ji.1 ‘■tgUj' W
To wyznanie krw iożerczego generała i nie bSdz ie groźbą dla swych sąsiadów.

P o k iz iu ^ m '68? •■’est .n,acier znamienne. albo N iem cy pozostaną rozb ite  i N iem - 
fk im  ™ tr« h o Ze !.m Pen? !lst01« am erykan - j cy zachodnie w dalszym ciągu będą wy- 
m ieckle i n i- ,"  m odziezy zacbodnio-nie- i korzystywane przez im peria lis tów  amery- 
dzieckim  ż t  ' vo-,ri.y  ze Zw iązk iem  Ra- kańskich jako  baza w ojskow a dla rozpę- 
QZle* " ’, : e rt,a ..pokojnwe ś rod k i" i tan ia  nowej w o jn y  przeciwko ZSRR

to w łaśnie „ausgezeichnete Kam pftrup- I i  Polsce 
Pen", o k tó rych  m ó w ił gen. Hays j

(NB. Ma rację p. generał gdy m ów i n ’ • D,a " af odu P°lskieg0 ',est rzeC7!* 
w iekow ym  doświadczeniu m ilita rvzm u  i * e. tych warunkach walka narodu nie-

1 ,m j mieckiego o jedność swej ojczyzny jesl

Odpowiedź: „CO DO TEGO N A S TĄ ­
P IŁ A  JUŻ ZGODA. Podczas układów 
zgodzono się włączyć obowiązującą u- 
mowę, przyrzekającą, że Stany Zjedno­
czone, Brytania i Francja będą praco­
wać wspólnie z Niemiecką Federalną 
Republiką dla osiągnięcia zjednoczenia 
Niemiec pokojowymi środkami“.

A This already has been agreed upon . D u ring  the 
negotia tions i t  was agreed to include in the con trac t­
u a l agreement a pledge by  the U. S.. B r ita in  and 
France to  w o rk together w ith  the Germ an Federal 

1 R e p u b lic  to  achieve the reun ifica tion  o C t je rm a n y ^ y ' 
peaceful means.

niemieckiego. Ale dlaczego p, generał za­
pomina jakie to było doświadczenie — 
dlaczego zapomina o Stalingradzie i o 
szturmie Berlina?).

Z wynurzeń zarówno szefa reakcji nie­
mieckiej, Adenauera, jak i namiestnika 
imperialistów amerykańskich gen. Ha.yąa 
wynika jasno, w jakim  celu państwa za­
chodnie wysuwają „problem granic“ dla 
odrzucenia propozycji Związku Radziec­
kiego w sprawne traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami.

„Imperialistyczne mocarstwa zacho- ma,vczne, w

?ro tew ohSltW iC w ra  P m n ie r  , ° tto  i G rotewohla s t w i e SGiotewohl —- wraz ze swymi poplecz­
nikami niemieckimi usiłują wykorzy­
stać haniebne tradycje szowinizmu 
niemieckiego, przede wszystkim w sto­
sunku do Polski, jako środek rozpęta­
nia trzeciej wojny światowej.

...podżegacze wojenni, przygotowując 
nową krucjatę na Wschód, posługują 
się zwłaszcza nagonką przeciwko gra­
nicy na Odrze i Nysie“.
Rozbicie Niemiec jest tą właśnie po­

żywką, na której karm i się szowinizm

równoznaczna z walką o pokój, z walką  
o bezpieczeństwo Polski przed napaścią 
imperialistów' amerykańskich i ich zacho- 
dnio-niemieckich pachołków.

Wyrazem tego głębokiego przeświadcze­
nia, że naród polski i naród niemiecki wal­
czący o pokoi i jedność kraju „łączą dziś 
więzy trw ałej i serdecznej przyjaźni, któ­
re zacieśniają się coraz bardziej i stają 
się nierozerwalne“ — jest uroczyste o- 
świadczenie Rządu RP. Oświadczenie to 
złożone przez szefa Polskiej M isji Dyplo­
matycznej w Berlinie na ręce premiera 
~ 'ewohla stwierdza:

..W interesie światowego pokoju I 
przyjaźni między narodem polskim a 
niemieckim Rząd i naród polski popie­
ra ¡'nadal popierać będzie walkę naro­
du niemieckiego o utworzenie zjednoczo­
nych, suwerennych, demokratycznych 
i pokojowych Niemiec, walkę przeciw­
ko zgubnym planom przekształcenia 
Niemiec zachodnich w bazę agresji im ­
perialistycznej w Europie“.

TOMASZ ATKINS
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